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Str. 2 — Narada Nowato 
rów — Nowe metody 
pracy powinny stać 
się własnością wszyst­
kich robotników.

Str. 4 — W rocznicę X I  
Zjazdu W LKZM  —

Przed wyścigiem Pra­
ga — Warszawa.

Sztandar
młodych
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miliony złotych oszczędności
PRZYNIOSĄ ZOBOWIĄZANIA 

robotników huty „Pokój"
Już ponad 300 zakładom pracy 

podjęło zobowiązania 1-Majowe
Cały kraj ogarnęła fala zobowiązań 1-majowych. Zebrania 

ponad 300 załóg różnych zakładów pracy, które już się od­
były, przel egały pod hasłem wzmożenia wysiłków produk­
cyjnych dla , mocnienia narodowego frontu wałki o pokój 
i  Plan 6-Ietni. Treść wszystkich zobowiązań przepojona jest 
głębokim patriotyzmem i oddaniem sprawie budowy socja­
lizmu.

Na m asówkach poszczegól -  
nych w yd z ia łów  p ro d u kcy jn ych  
na jw iększe j w  Polsce huty „Po­
kój" burzą ok lasków  w ita l i  zgro 
m adzeni rob o tn icy  w stępu jących 
na trybun ę  sw ych tow arzyszy 
pracy, k tó rzy  w  ich  im ie n iu  
sk ła da li zobow iązania p roduk  -  
cy jn e  „Każdy procent wzrostu 
wydajności pracy oznacza 
wzrost siły gospodarczej naszej 
ojczyzny i pomnożenie świato - 
wych sił pokoju“ — ośw iadczył 
ładowacz ru d y  Malczewski, któ 
ry w imieniu załogi wydziału 
wielkich pieców złożył zobowią 
zanie wyprodukowania do 1 ma 
ja  br. 500 ton surówki ponad 
plan. Stalownicy postanowili 
dać w kwietniu br. ponad plan 
554 tony stali. Walcownicy zo - 
bowiązali się wyprodukować w 
tym samym okresie 1908 ton wy 
robów. Załoga koksowni da 410 
ton ponadplanowej produkcji. 
Spośród 23 młodzieżowych ze - 
społów produkcyjnych wysunę­
ła się na czoło brygada Sławi - 
ka, która postanowiła uzyski - 
wać 200 proc. normy. Ogólna 
wartość zobowiązań wynosi 
3.169 tys. zł.

Na masówce załogi huty 
„Szczecin“ szczególnie gorąco o - 

. k lask iw ano  zobow iązanie załogi 
wielkich pieców, k tó ra  wypro­

dukuje dla uczczenia międzyna 
rodowego święta mas pracują­
cych przeszło 500 ton surówki 
ponad plan.

Na pokładzie M -S „Stalowa 
Wola“ odbyło się zebranie, na 
k tó ry m  marynarze u c h w a lili 
rezo lucję, postanawiając m. in.: 
zwiększyć oszczędność paliwa i 
przejechać dodatkowo 1 rejs peł 
nomorski.

Z obow ązano się także zw ięk ­
szyć socja listyczną opiekę nad 
urządzeniam i, co u m o ż liw i bez- 
rem on tow y przebieg sta tku. 
Marynarze M/S „Stalowa Wola“ 
wezwali jednocześnie załogi jed­
nostek morskich do uczczenia 
święta klasy robotniczej.

Na apel odpowiedzieli już ma 
rynarze statków: „Mikołaj Rej“, 
„Lublin“, „Mazury“ i „Kutno“.

Na Opolszczyźnie zobowiąza­
n ia  1 -M a jow e za in ic jow a ła  za­
łoga Zi-kł. Budowy Urządzeń 
Przemysłowych. M ło d y  ro b o tn ik  
Uchman postanow ił zwięk­
szyć produkcję na wytaczarce o 
20 procent, a tow. Stasiak po­
stanowił zwiększyć o 50 procent 
wydajność pracy na strugarkach 
— przez zastosowanie w ładnych 
uspraw nień rac jona liza to rsk ich .

Podobne zobow iązania na p ły ­
w a ją  z w ie lu  innych zakładów  
pracy całego k ra ju , pode jm ują  
je mężczyźni, ko b ie ty  i m ło -

LZS zwycięża
ku czci gen

W I etapie marszu
broni K. Świerczenskiego-Waltera

od specjalnego wysłannika)(tel.

W dniu 28 marca 1951 r. minęła 
czwarta rocznica bohaterskiej śmier- 

a c* gen. Karola Świerczewskiego — 
a Waltera. Młodzież polska, czcząc pa- 
f mięć Bohatera 1 Wielkiego Rewolu­

cjonisty. pod kierownictwem ZMP 
• ganizuje rok rocznie w rocznicę 
ego śmierci marsz patrolowy. Marsz 

p odbywa się na trasie Rzeszów — Ja-

: -
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błonka pod hasłem: „Młodzież ostat-

nim szlakiem bohatera rewolucjonł- f
sty“ . (

Na miejscu startu do marszu f*; 
patrolowego w Rzeszowie, mimo nie- 4' 
sprzyjających warunków atmosfery* 4 
cznych — wiatru I deszczu — zebra* 4'" 
ty się w środę wielotysięczne tłumy 4’ 
młodzieży i społeczeństwa z całegc 4 
kraju. fi

(dokończenie na str. 4) $

dzież. N iezależnie od zobow ią­
zań całych zespołów, załóg i 
b rygad napływają liczne mel 
dunki o » poszczególnych robot­
ników, którzy chcą ponadplano­
wą produkcją zadokumentować 
swą czynną postawę w walce o 
pokój i Plan 6-letni.

Potężną fa lą  p łyną  co dzień 
1 -M a jow e zobow iązania bu do w ­
lanych , m eta low ców , odzieżow­
ców, chem ików  Warszawy.

Zebranie, ja k ie  odbyło się 28 
bm. w  ś w ie tlic y  robotn icze j 
p rzy  u l. P iękne j, zgrom adziło 
setk i budow niczych nowego 
śródm ieścia S to licy  — Marszał­
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej.

W śród żyw io łow ego en tuz jaz­
m u odczytane zostało wspólne 
zobow iązanie budow niczych 
M D M . „Wykonamy plan rzeczo 
wy na rb. do 15. X II .  br., roz­
poczynając równocześnie robo­
ty przy budowie 14 nowych blo 
ków, przewidzianych w planie 
na 1952 r. Obniżymy koszty 
własne o 11 proc., obejmiemy 85 
proc. robót zespołowymi forma-

Konstytucyjne
posiedzenie
Europejskiego 

Komitetu Robotniczego
ttrzcMt« riiiiiiiiiiiryzatąi

Niemiec
26 bm. odbyło się pierwsze po 

siedzenie Europejskiego Korni te 
tu Robotniczego przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec, k tó ry  zo 
sta ł jednom yśln ie  w yb ran y  
przez E urope jską K on fe renc ję  
Robotniczą.

P rzew odniczącym  K o m ite tu  zo 
sta ł Boudin (F rancja), w iceprze­
wodniczącym  — Thurn (N iem cy 
Zach.), sekretarzem  — Hanisch 
— z b e rliń s k ie j fa b ry k i żaró­
wek.

E urope jsk i K o m ite t R obo tn i­
czy p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec rozpoczął swą dz ia ła l­
ność i  o k re ś lił swe zadania na 
na jb liższą przyszłość zgodnie z 
uchw a łam i, ja k ie  jednom yśln ie  
podjęła E urope jska K o n fe re n ­
c ja  Robotnicza.

Poważne kredyty 
na remonty mieszkań górników

Doniosła uchw ała  Prezydium  Rzqdu
K on tyn u u ją c  akcję sta łe j po­

p ra w y  w a run ków  m ieszkan io­
wych klasy robotn icze j oraz 
b iorąc pod uwagę specjalne po­
trzeby w  tym  zakresie załóg 
górniczych. stojących przed 
szczególnie w ażnym i zadaniam i 
w  walce o w ykonan ie  i prze­
kroczenie P lanu 6 - le tn iego, 
Prezydium Rządu podjęło spe­
cjalną uchwałę o zwiększeniu 
w  br. remontów mieszkań w 
domach zamieszkałych przez 
górników.

Mocą te j uchw a ły , niezależ­
nie od sum przeznaczonych w 
pian ie  na nowe budow n ic tw o 
m ieszkaniowe i  niezależnie od 
usta lonych ju ż  w budżetach te ­
renow ych sum na rem onty, 
przyznano dla  gó rn ików  Zagłę­
bia Śląsko - Dąbrowskiego 30 
m ilion ów  zł na dodatkowe re ­
m on ty  m ieszkaniowe oraz 2.2 
m il. zł na dalszą budowę i roz­

budowę wodociągów i kanaliza­
cji w osiedlach robotniczych.
D o da tkow ym i rem ontam i będą 
objęte zarówno domy, podlega­
jące zarządow i kom unalnem u, 
ja k  i dom y przem ysłowe, pozo­
stające pod zarządem M in . G ór 
n ic tw a. Akcja dodatkowych re­
montów zostanie rozciągnięta 
również na pozostałe zagłębia 
węglowe, tam gdzie zajdzie te­
go niezbędna potrzeba.

Całość akcji będzie oparta 
wzorem lat ubiegłych o naj­
szerszą inicjatywę i współdzia­
łanie bezpośrednio zaintereso­
wanych robotników, a to w  ce­
lu podniesienia jakości oraz roz 
szerzenia zakresu rob ó t i  p rzy ­
śpieszenia ich w ykonania .

D la nadzorowania nad ca ło­
ścią a k c ji i w  celu w łaściwego 
je j zorganizow ania prezydia 
W oj. Rad N arodow ych pow o łu ­
ją , rów n ież wzorem  la t ub ieg-

Zjazd  kó ł m łodych pisarzy  
w  Nieborowie

(OBSŁUGA
W N ieborow ie, w  pa łacyku 

niegdyś należącym  do księcia 
R adz iw iłła , rozpoczęły się w  dn. 
28 bm. obrady Z jazdu K ó ł M ło ­
dych Pisarzy.

W pokojach i ko ry ta rza ch  pa 
ła cyku  w idać  g ru p k i m łodych, 
początku jących lite ra tó w , k tó ­
rz y  p rz y b y li tu ze wszystk ich 
stron Polski.

O godzinie 11* rozpoczęły się 
obrady. Na sali, obok młodych, 
w idać wiceministra Kultury i 
Sztuk-’ — Wł. Sokorskiego, prze­
wodniczącego ZC ZMP. tow. 
Wł. Matwina znanych pisarzy— 
lucjana Rudnickiego i Jana 
W ilczka, krytyków — Matu­
szewskiego i Kierczyńską, oraz 
młodych pisarzy — laureatów 
Państwowej Nagrody Artystycz 
nej — T. Borowskiego, T. ’Kon­
wickiego, W. Woroszylskiego, 
oraz poetów — T. Kubiaka, A. 
Brauna, A. Słrckiego i innych.

WŁASNA)
O brady zagaił Sekre tarz Ge­

ne ra lny  Z w iązku  L ite ra tó w  Pol 
skich — tow. Jerzy P utram ent.

Z ko le i w yg łos ił przem ów ie­
nie re d a k to r naczelny „N o w e j 
K u ltu ry “  — P aw eł H o ffm an , o- 
m aw ia jąc  w n iosk i ideologiczne, 
płynące z V I  P lenum  K C  PZPR. 
R edakto r H o ffm an  za ją ł się a- 
na liza zagadnienia pow staw a­
nia narodu socjalistycznego, 
wskazując na w ie lk ie  znaczenie 
tego procesu dla twórczości m ło 
dych pisarzy. Z ko le i red. H o ff­
man o m ó w ił szczegółowo, w  nie 
zw yk le  in te resu jący sposób sze­
reg ideologicznych problem ów  
naszej lite ra tu ry .

Po obiedzie referat pt. „Obli­
cze współczesnej literatury“ — 
wygłosił Wiktor Woroszylski. 
Nad referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

G . Lu

łych , nadzw yczajne kom is je  spo 
łeczne na szczeblach — w o je ­
w ództw a, pow ia tu , m ias t i o- 
s ied li w  składzie : P rzed s taw i­
c ie l P rezyd ium  Rady N arodo­
w e j ja ko  przewodniczący oraz 
przedstaw ic ie le  Zw . Zaw . G ó r­
n ików , PZPR, L ig i K ob ie t i  
ZM P. K om is je  te będą w spó ł­
dzia łać z ko m is ja m i gospodar­
k i kom una lne j i  m ieszkan iow ej 
w łaśc iw ych  rad  narodowych.
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mi pracy, zwiększymy 
proc. wykorzystanie sprzętu 
maszyn, przyśpieszymy wyko­
nanie poszczególnych fragmen­
tów robót, co zaoszczędzi łącz­
nie 14.165 roboczo - godzin“ — 
b rzm i dum ny m e ldunek załogi 
M D M .

Na czoło zobowiązań załogi 
Zakł, Graficznych Domu I ło ­
wa Polskiego wysuwają się po­
stanowienia robotników obsłu • 
gujących maszyny rotacyjne. 
Z obow iąza li się on i w ciągli 
kwietnia br. wzmóc oszczęd­
ność papieru, tak by cały na­
kład 1 - Majowego numeru 
„Trybuny Ludu“ wydrukować 
na zaoszczędzonym papierze. 
Ogólna wartość zobowiązań za­
łogi wynosi 117.410 zł.

Czekają nas nowe, trudne i zaszczytne 
zadania w walce o pokój

Spotkanie młodzieży 3 narodów w Liberec
POTĘŻNA MANIFESTACJĄ SIŁY I JEDNOŚCI

młodych hofowników o pokój
Czechosłowacji, Niemiec i Polski

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)
28. I I I .  br. Tego dnia Liberec jest miastem młodzieży. Te­

go dnia Liberec ma dziwne poiożenie geograficzne: leży w 
sercu Niemiec, Czechosłowacji i Polski. Na placu przed tea­
trem setki dzieci, tysiące młodzieży. Przed teatrem wielo­
tysięczny tłum. Nie ma już poszczególnych grup demon - 
strantów —- jest zwarta, manifestująca, pełna entuzjazmu 
i radości młodzież. Młodzież żądająca pokoju.

Nie m yślc ie, że panu je  tu  a t­
mosfera surow e j powagi. M ło  -  
dzież p o tra f i na jpow ażn ie jszym  
sprawom  nadać n ieza ta rte  p ię t 
no radości, k tó rą  budz i każde 
nowozrozum iałe słow o w  b ra t­
n im  języku, każda podobna 
pieśń, k tó rą  budz i dum na św ia ­
domość, że razem  jesteśm y n ie  
zwyciężoną potęgą. O rk ies tra  
gra. Pod ręce, grom adą, ze śpię 
wem  w chodzim y do sa li tea tru . 
Nad estradą, nad sto łem  p rezy­
d ia lnym , nad p o rtre ta m i to w a ­
rzyszy Stalina, Piecka, Gotwal- 
da i Bieruta unosi się go łąb po­
k o ju  o rozpostartych skrzyd  -  
łach.

Członkow ie p rezyd ium  zaj -  
m u lą  m iejsca. Tow. Jacques 
Denis, przedstaw ic ie l sekre ta ria  
tu  SFM D, tow . Ko Cai-zu przed 
s taw ic ie l M iędzynarodow ego 
Zrzeszenia S tudentów , tow . Hci- 
z la r przewodniczący CSM, tow . 
Honnecker przewodniczący FDJ, 
tow . Janczak sekre tarz ZG  
ZM P, tow . Vaeek sekre tarz K C  
CSM, tow . Lerchowa m is trz y n i 
sportu, tow . Dyner z ZG  ZM P, 
tow . Szałaj wiceprzewodnicząca 
ZW  ZM P  — W roc ław , tow . Ve- 
pifka sekr. K W  P a r t i i  z Liberec.

T rudno  naw e t pow iedzieć k to  
p ierw szy in to n u je  hym n m io  -  
dzieży. Chyba wszyscy zaczy -

na ją  go razem „W  m arszu po 
szczęście, pokó j i radość...“  O - 
k rz y k i m ilkn ą . O rk ies tra  gra 
h ym n y  3 państw  i  hym n 
ZSRR. O brady zagaja tow . Hei- 
z le r —  przewodniczący CSM: 
„Otwieram konferencję młodzie 
ży czechosłowackiej, niemiec - 
kiej i polskiej — m ó w i w śród 
o k rzykó w  i b raw . —  Nie jest 
przypadkiem, że w myśl zale­
ceń konferencji KW  ŚFMD  
i na zakończenie Tygodnia Mło 
dzieży spotykamy się my — 
przedstawiciele polskiej, nie­
mieckiej i czechosłowackiej mło 
dzieży, żeby w interesie wiel - 
kiej sprawy pokoju, w intere­
sie przyszłości naszych naro - 
dów i naszej młodzieży przeciw 
stawiać się remilitaryzacji N ie­
miec i radzić nad wzmożeniem 
walki o pokój.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec
Zach. ma być ciosem w ym ię  -  
rzonym  w  szczęśliwe życie spo­
łeczeństwa i m łodzieży, przede 
w szystk im  po lsk ie j i  czechosło­
w ack ie j. M łodzież n iem iecka 
rów n ież dobrze rozum ie, że usi 
łow an ie  re m ilita ry z a c ji je s t nie 
szczęściem dla n iem ieckiego na 
rodu. Nasza kon fe renc ja  będzie 
dem onstracją  m łodych bo jow  - 
n ik ó w  o pokó j naszych na ro ­
dów. Zwyciężymy, bo prawda

Z leg itym acją  ZM P-ow ską na Siew Pokoju

Być ZM P -ow cem , to być nie ty lk o  p rzo du jącym  i  o fia rn y m  trak to rzys tą , ale rów n ież  św iado­
m ym  ag ita to rem  i  kom entatorem  p o lity k i P a r t i i i  Rządu w śród szerokich mas p ra c u ją ­
cych chłopów.

Pam iętać o tym  będą tra k to rzyśc i ze Z locieńca (w o j. koszalińskie), k tó rzy  przed Siewem P o­
ko ju  w s tą p ili w  szeregi ZM P.

Na zd jęc iu : m om ent udręczania le g ity m a c ji ZM P -ow sk ich .

Po roku natężonej pracy w ZMP-owskich brygadach
junacy z  Now ej Huty

rozpoczną pracą jako wykwalifikowani robotnicy
M ija  ro k  od c h w ili,  k ie d y  z 

różnych stron k ra ju  p rzybyw ać 
zaczęli do N ow ej H u ty  m łodzi 
zetempowcy. K ładąc  pierwsze 
cegły pod fun dam e n ty  dom ów 
N ow ej H u ty  zdo byw a li on i je d ­
nocześnie zawody. Wznosząc w y  
soko w  górę m u ry , w y p is y w a li 
sobie św iadectw a w y k w a lif ik o ­
w anych rob o tn ików .

Młodzi ZMP-owcy — obecnie 
m urarze, e le k trycy , tra k to rz y ­
ści z N ow e j H u ty , w najbliż­
szych dniach kończą swój rok 
pracy w brygadach. Większość 
z n ich  pozostanie, aby nada l 
pracować p rzy budow ie  sw oje­
go m iasta.

Z M P -ow cy  ci, przechodzą do 
przedsiębiorstw budowlanych, 
aby już jako wykwalifikowani 
robotnicy pracować zawodowo

(Obsługa własna)
i w dalszym ciągu podwyższać 
swoje kwalifikacje zawodowe. 
Poważna ilość junaków skiero­
wana zostanie także na kursy 
przygotowawcze do Technicum 
zawodowych oraz do Szkół Przy 
sposobienia Przemysłowego.

„W dzięczn i jesteśm y Polsce 
Ludo w e j za um oż liw ien ie  nam  
zdobycia zawodów —  m ów ią 
Władysław Maślak z pow. M ie ­
chów, Tadeusz Chołota z lu ­
belskiego i in n i. — W , N ow ej 
H ucie zostałem e lektryk iem ... 
M am  św iadectw o trzeciego 
stopnia m urarza... W N ow ej 
Hucie nauczyłem  się pisać i 
czytać... T u  po raz p ierw szy 
zrozum ia łem , że może być na­
praw dę lepsze i  szczęśliwsze 
życie... W N ow ej H ucie dow ie­
dzia łem  się co to  je s t k ino , te­

a tr, k u ltu ra ln a  rozryw ka... B y ­
łem  przodow n ik iem  pracy w  
brygadach — będę n im  „w  cy ­
w ilu “ ... Będziem y budować N o­
w ą Hutę, aby w yro s ła  piękna, 
aby móc tu  żyć szczęśliw ie i  w  
dosta tku“ .

P 'c rw szym i k tó rzy  zadekla­
ro w a li chęć pozostania przy 
budow ie N ow ej H u ty  są kol. 
ko l.: Kaczmarek, Kołodziej, P.y- 
barczyk i Puśtul. W iadomość tę 
organizacja ZMP-owska natych 
miast opublikowała w specjal­
nie wydanych gazetkach ścien­
nych i błyskawicach, W  ślad 
za n im i zaczęli masowo zgła­
szać się do pozostania przy bu­
dowie Nowej Huty członkowie 
ZMP-owskich brygad.

Z. K.

Za dolary służyli wrogom Polski Ludowej
I dzień procesu k ierow ników  n ie legalnego .«Stronnictwa Pracy

Pierwszy dzień procesu członków kierownictwa nielegal­
nego „popielowskiego“ Stronnictwa Pracy, który rozpoczął 
się dnia 28 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Warszawie, ujawnił perfidną, dwulicową grę polityczną, 
prowadzoną przez grupę Karola Popiela przeciwko władzy 
ludowej w Polsce. Zeznania przesłuchanych dotychczas o- 
skarżonych wykazały również, że w okresie okupacji ich or­
ganizacja, zwalczając niepodległościowy ruch lewicowy, łą­
czyła się z najskrajniejszymi elementami faszystowskimi, nie 
cofając się nawet przed współpracą z hitlerowskim okupan­
tem.

Osk. Cecylia Weker, b. k ie ­
row n iczka  sieci w yw ia d u  n ie le ­
galnego „S tro n n ic tw a  P racy“  i 
łączniczka do specja lnych zleceń 
te j organ izacji, spe łn ia ła  ró w ­
nież fun kc ję  ka s je rk i k ie ro w n i­
czego ośrodka nielegalnego „p o ­
p ie low skiego“  „S tro n n ic tw a  P ra  
cy “ .

Sieć szpiegowska organizacji 
składała się z licznych płatnych 
r  entów, rezydujących w róż­
nych dzielnicach kraju. Prze­
kazywane przez p ła tnych  agen­
tów  w iadom ości w yw iadow cze, 
Weker przesyła ła osk. Kwasi- 
borskiemu.

Osk. W eker za jm ow a ła  się 
rów n ież  przesyłaniem  n ie lega l­
nej. szy frow ane j przez n ią  samą 
korespondencji do dyspozycyj­
nego ośrodka Stronnictwa za 
granicą oraz p rzy jm ow a ła
w sze lk ie  p rze sy łk i stamtąd

przychodzące. Weker stwierdza, 
że korespondencja ta dotyczyła 
m. in. nawiązania kontaktu 
między Stronnictwem, a dy­
wersyjną organizacją podziem­
ną W IN. Na je j ręce przycho­
d z iły  z zagran icy pieniądze, 
przeznaczone na finansow anie 
n ie lega lne j dzia ła lności. M. in 
poważną sumę po d ją ł ks. K a ­
czyński.

Osk. Hoppe — członek o rg an i­
zacji „S tro n n ic tw a  P racy“ , i  „TJ- 
n ia “ , gdzie p e łn ił on fu n k c ję  
członka tzw  zarządu g łów ne­
go, p rzedw ojenny działacz 
BBW R i O ZN, złożył obszerne 
w yjaśn ien ia , w  toku k tó rych  
ośw iadczył, że po w yzw olen iu  
b ra ł udzia ł v  konsp iracy jnych  
posiedzeniach swej organizacji.

M ów iąc o dzia ła lności „U n ii"  
i „S tro n n ic tw a  P racy“  w  ok re ­
sie o ku p a c ji osk. Hoppe p rzy ­

znał, że obie te organizacje 
(k tó re  - ’ę później po łączyły) 
p rzys tą p iły  do w a łk i ze s tron ­
n ic tw a m i lew icow ym i, p row a­
dzonej pod k ie ro w n ic tw e m  de­
le ga tu ry  rządu londyńskiego.

Z  zeznań Hoppego w yn ika , że 
członkowie „Unii" Gittman i 
Zięć współdziałali z wywiadem 
hitlerowskim.

Oskarżony oświadczył rów­
nież, że nielegalna organizacja 
wypłacała mu po kilkadziesiąt 
tys. zł miesięcznie.

O skarżony Antczak Antoni — 
poprzedn ik  K aro la  Popie la na 
stanow isku przewodniczącego 
S tro n n ic fwa — zeznaje, że po 
w yzw o le n iu  P olsk i pierwsze 
nie lega lne k o n ta k tv  organ iza­
cy jne S tron n ic tw a  naw iąza ł w  
m arcu  1945 r. W toku p ie rw ­
szych zebrań członkow ie n ie le ­
galnego S tronn ic tw a  zajmowali 
się wówczas głównie rozdziałem 
między siebie dolarów pozosta­
łych  w ich  rękach z czasów oku­
pacji.

Po przyjeździe  Popiela, w  ce­
lu lepszego zam askowania pod­
ziem nej dz ia ła lności g rupy Popie 
la, rozpoczęto pe rtra k tac je  po­
łączeniowe z lega lnym  S tro n n i­
c tw em  Pracy, na czele k tó reso  
s ta ł Fełczak.

I I

W ty m  czasie w k ra ju  pod - 
ziemne Stronnictwo usiłowało 
zorganizować dywersyjne związ 
ki zawodowe, których zadaniem 
miało być rozbijanie polskiego 
ruchu zawodowego. Antczak 
wchodził w skład ich kierów - 
nictwa.

O skarżony zeznaje następnie, 
że gdy w  w y n ik u  d ługo trw a  - 
łych  p e rtra k ta c ji, nastąp iło  po - 
łączenie g rupy Popiela ze S tron 
n ic tw em  Pracy Felczaka — gru 
pa Popiela zata iła  posiadane 
przez nią znaczne fundusze do­
larowe.

Sam Popici — jak zeznaje 
A ntczak — obficie czerpał pic - 
niądze z tych funduszów.

Przedstawiając Sądowi swą 
po lityczna działalność w czasie 
okupac ji. Aptczak zeznaje, że 
w 1941 r pełnił funkcję „delega 
ta rządu londyńskiego” na Po 
morzu Jak wynika i  zeznań 
oskarżonego — podległy mu w i ­
dział bezpieczeństwa, zwracał 
szczególną uwagę na stale roz­
wijającą się i potęgującą nie 
niepodległościową działalność ko 
munistów.

jest po naszej stronie. Zwycię - 
żymy, bo wskazuje nam drogę 
i idzie wraz z nami wielbi na­
ród radziecki i genialny Wódz 
Narodów Stalin“.

K o l. H e iz la r obe jm u je  prze -  
w odn ic tw o  k o n fe re n c ji i  odda­
je  głos przeds taw ic ie low i 
ŚFM D tow . Denisow i. Tow. De 
n is w ita  w  im ie n iu  Ś FM D  in i ­
c ja tyw ę  zw o łan ia  kon fe ren c ji. 
Podobne kon fe renc je  odbędą 
się w  innych  k ra ja ch  Europy, 
cała bow iem  m łodzież jes t g łę ­
boko zainteresowana sprawą 
w a lk i z re m ilita ry z a c ją  N ie  -  
m ieć Zach.

Tow. H e iz la r odda je głos prze 
wodniczącem u FD J tow . Ilon - 
neckerowi dla wygłoszenia za - 
sadniczego re fe ra tu .

Niekończące się oklaski w ita­
ją przedstawiciela nowej poko­
jowej młodzieży nowych, poko­
jowych Niemiec. (P rzem ów ienie 
to podam y w na jb liższych n u ­
merach)

Burza ok lasków  w ita  w cho -  
dzącego ha tryb u n ę  tow . Jan - 
czaka — sekretarza ZG Z M P  
(przem ów ienie tow . Janczaka 
podam y w  na jb liższych num e -  
rach).

Głos zabiera tow . Vacek — 
sekre tarz K C  CSM. Na try b u  -  
nie coraz to  now i ludzie. P rzo­
dow n icy pracy i nauk i, a k ty  - 
w iści, p*zodująca w  walce o po 
kó j m łodzież trzech narodów. 
M ó w i M arg o t Feist — sekretarz 
K C  FD J i K az im ie rz  Banasik— 
wiceprzewodniczący Żarz. Stół. 
Z M P ; Lerchowa —  m is trz y n i 
łyżw ia rska , g ó rn ik  z W a łb rzy  -  
cha — Szulc. O sw o je j pracy 
d la  poko ju  m ó w i n iem iecka ro ­
botnica, k tó ra  w ykona ła  dw ie  
no rm y roczne — E d it Hansen, o 
podobnej pracy i o swoich 220 
proc. no rm y dla poko ju  m ów i 
m u ra rka  z M D M  Stasia Szar - 
mińska.

T rudno  opisać entuzjazm  sa­
li.  N ie  w ystarczy tu  określen ie  
„b u iz a  ok lasków “ . O k rz y k i w 
różnych językach „N iech  ży je  
p o k ó j“  m ieszają się, aby się po­

łączyć we w spó lnym  skandowa­
n iu  „Stalin, Bierut, Gotwald, 
Pieck“.

Dyskusje podsum ow uje tow. 
Janczak. Teraz odczytane zosta 
ją  jednom yś ln ie  p rzy ję te  tek -  
sty te legram ów  do: Światowej 
Rady Pokoju, SFMD, młodzie­
ży Niemiec Zach., do paryskiej 
konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych 4 
mocarstw i do młodzieży ra­
dzieckiej.

Tow. Dyner —  kierownik 
W ydzia łu  Zagranicznego ZG  
ZM P  odczytu je  rezo luc ję  przy­
gotowaną przez specja lną ko­
m is ję  w  sprawie zwołania o- 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
młodzieży przeciwko imperiali­
stycznym przygotowaniom wo­
jennym i remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich.

Zakańcza kon fe renc ję  tow . 
Heizlar, oceniając ją  ja ko  pięk­
ne osiągnięcie w ruchu młodych 
obrońców pokoju. O sta tn i o- 
k rz y k , k tó ry  wżfios i jes t o k rz y ­
k iem  na cześć bastionu pokoju 
— Związku Radzieckiego, na 
cześć przywódcy i chorążego 
bojowników o pokój na całym 
świecie to W'. STALINA.

Z sa li te a tru  uda jem y się na 
wspan ia le  udekorow any plac, 
gdzie zebrało s i ; oko ło  10 tys. 
m ieszkańców m iasta L iberec. Z  
w ysok ie j t ry b u n y  w  fa lu ją cy  
tłum , ośw ie tlony re fle k to ra m i, 
padają w span ia le  słowa o p rzy ­
jaźn i i  pokoju. M iasto huczy od 
okrzyków . Nazw iska p rzyw ód ­
ców 3 narodów  pow tarzane są 
tys iącam i głosów. W iec kończy 
się. Przez udekorowane, g w a r­
ne, pełne m łodzieży i radości 
u lice idz iem y na w ieczornicę, 
jaką  dla  nas o rgan izu ją  władze 
m iasta.

K on fe renc ja  skończona, ale 
nasza praca i w a lka  n ie  skoń­
czyła się. K on fe renc ja  posta­
w iła  przed nam i nowe zadania 
wzm ożonej w a lk i o pokój. Je­
szcze trudn ie jsze, ale jeszcze 
piękniejsze, jeszcze bardziej za­
szczytne.

H. GLIBOWSKA

Ani na chwilę nie ustaniemy w walce
o t r w a ły  p o k ó j  

I  le p s z ą  p rzy s z ło ś ć
młodzieży świata

Depesze ZG ZMP
do organizacji młodzieżowych zagranicą

Z okaz ji Św iatow ego Tygodnia 
M łodzieży ZG  Z M P  wystosował 
w  im ie n iu  m łodzieży po lsk ie j 
depeszę z go rącym i 'b ra te rs k i­
m i pozdrow ien iam i do Ś w ia to ­
w e j F ederac ji M łodzieży Demo­
kra tyczne j. do Len inow sko-S ta - 
linow skiego Kom som ołu i m ło ­
dzieży Z w iązku  Radzieckiego o- 
raz m ło  zieży innych k ra jów .

„Z G  Z M P  przesyła W am w 
im ien iu  ca łe j m łodzieży P o lsk i 
lu d o w e ; bo jowe pozdrow ienia 
— głosi m. in. depesza do 
ŚFMD — i zapewnia Was, że 
ani na jedną chwilę nie ustanie 
w walec o trwały pokój na ca­
łym świecie, w walce o lepszą 
przyszłość młodzieży całego 
świata“,

W depeszy do Komsomołu i 
młodzieży radzieckiej czytam y 
m. in .:

„U zb ro jo n y  w doświadczenia 
bohaterskiego Kom som ołu —

wzoru i p rzyk ład u  całej postę­
powej m łodzieży św iata — ZMP 
bierze a k ty w n y  udzia ł w budo­
w ie  podstaw socja lizm u w P ol­
sce. Z okazji Światowego Tygo­
dnia Młodzieży przyrzekamy 
Wam, że będziemy tak praco­
wali, aby być gednymi miana 
braci-komsomolców".

Gorące bra te rsk ie  pozdrow ie­
n ia  i życzenia now ych sukce­
sów w poko jow ym  budo w n i­
c tw ie  przekazał ZG ZM P  w  de­
peszach: Związkowi Młodzieży 
Pracy Albanii, Dymitrowskie- 
mu Związkowi Ludowej Mło­
dzieży Bułgarskiej, Czechosło­
wackiemu Związkowi Młodzie­
ży, Związkowi Młcdzieży Pra­
cującej Rumunii i Związkowi 
M łodzieży Pracującej Węgier.

ZG ZMP wystosował również 
depesze do młodzieży Włoch, 
Francji i Anglii.

I

Akademie
manifestacje młodzieży
na zakończenie ŚTM

Sąd odroczył rozpraw ę 
dn ia następnego.

do

Realizacją zobowiązań produkcyjnych, Wartami Pokoju 
i tysiącami akademii, które odbyły się w całym kraju mani­
festuje młodzież polska z okazji Światowego Tygodnia Mło­
dzieży swą niezłomną wolę wałki o pokój i Pian 6-letni oraz 
swą solidarność z ŚFMD i postępową młodzieżą całego świa­
ta.
W sto licy dn ia  28 bm. u roczy­

ste akadem ie odby ły  się w dziel 
nicach Wola, Bródno, Praga - 
C entra lna oraz w zakładach 
pracy.

Uczestnicy akadem:] na Woli 
wystosowali list do Prezydium 
Konferencji Przedstawicieli Mio 
dzieży Polskiej. Czechosłowac­
kiej i Niemieckiej w Liberec, w 
liście tym wyrażając swą so 
lidarność z masami pracujący 
mi całego świata, domagają si<- 
stanowczo demilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich.

We W roc ław iu  na w ie lk ie j a- 
kadem ii w  H a li Ludow e j m a n i­
festow ało  ponad 15 tys. m ło­
dzieży. W K ra ko w ie  w m an ife ­
s tacy jne j akadem ii wzię ło u- 
dz ia ł ponad 3 tys. m łodzieży, 
zaś w  w oj. gdańskim  odbyło się 
tys iąc zebrań i akadem ii. U- 
czestnicy wielkiej akademii w 
P< znaniu, w jednomyślnie pod 
jętej ,-ezolucji potępili anglo­
saskich podżegaczy wojennych 
ora* zażądali zawarcia przez 5 
mocarstw paktu pokoju.

Robotnice Zakł. Przemysłu 
Odzieżowego postanow iły  ucz­
cić dzień 1 Maja zobowiązania­
mi o łącznej wartości 1.726 tys. 
zł. Zwiększą one w kwietniu br. 
wydajność pracy o ‘ 4,6 proc. o-

raz podniosą produkcję pierw­
szego gatunku z 82,7 proc. do 
97 proc.

Robotn icy, technicy i pracow ­
n icy  ad m in is tra cy jn i Państwo­
wej Fabryki Czekolady „Fuchs” 
zobowiązali się podnieść wydaj 
riość pracy grup przemysłowych 
o 25 proc Jednocześnie dadz= 
oni produkcję dodatkową w ar­
tości 2 i pól miliona zl oraz ob­
niżą koszty własne produkcji o 
2 proc.

Posiedzenie 
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

Komitet Wykonawczy 
Polskiego Komitetu Obroń- 
ów rokojn zawiadamia, że 

rozszerzone plenarne po­
siedzenie Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju od 
będzie się 31 bm. o godz 
10-ej rano w sali Rady 
Państwa.



2 SZTANDAR MŁODYCH

tTPO W IN N Y STAĆ SIE, WŁASNOŚCIĄ
WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW

• N A R A D A  N O  W A T O  R C fW  •
Dziś zabiera głos w naradzie jeden z inicjatorów 
szybkościowego skrawania w Polsce, czołowy tokarz 
Zakładów Przemysłu Metalowego im. I. STALINA

Czesław Passon
Towarzysze!

Będąc nastaw iaczem  na toka rn ia ch  -  re w o l­
w erow cach, w  czasie sw ej p racy spotyka łem  się 
często z n iezadow oleniem  ze s trony  m oich ko le ­
gów, k tó rzy  na rzeka li, że m ają  zby t k ró tk i czas, 
wyznaczony na obróbkę danych części maszyn. 
Wobec tego, że w  naszym  zakładzie pracy roz­
w inę ło  się szeroko w spó łzaw odn ictw o p racy i 
zw iązane z n im  pom ysły  rac jona liza to rsk ie , po-

szea czas całkowity wykonania wynosi 2—3 mi­
nut, a ponadto w dużym stopniu poprawiła się 
jakość wykonania. Gwint 85x1,5 został wykona­
ny przy 750 obr. na min., co odpowiada szybko­
ści skrawania 200 m na min.

W  czasie dalszej obserw acji m etod p racy zau­
w ażyłem , że na gw inc ia rkach , na k tó ry c h  g w in ­
tow ano pierścienie z ulepszonego m a te ria łu  0055, 
rob o tn icy  n a p o tka li rów n ież na trudnośc i p rzy

w zią łem  pew ien plan, k tó ry  s tara łem  się w c ie lić  w yko n yw a n iu . Ze w zględu na niejednorodność 
w  czyn, aby pomóc kolegom  w  w yko n a n iu  obo- m a te ria łu  n iszczyły  się bardzo fre zy  i  o trz y m y - 
w iązu jących norm , a naw e t w  ich przekroczeniu, wano sz tuk i brakow e.
D latego po zapoznaniu się z metodami pracy ra­
dzieckiego tokarza-nowatora Henryka Bortkie­
wicza przystąp iłem  do prób szybkościowego 
skraw an ia  p rzy  obróbce gw in tu . O bserw ując 
pracę m oich tow arzyszy, zauważyłem , że choć 
p ra cow n ik  w k łada  bardzo dużo w y s iłk u  w tę 
pracę, to  jednak  praca jego p rzy  stosowaniu 
s tare j m etody n ie  da je  pozy tyw nych  w yn ikó w .

Rozpoczynając pracę rac jon a liza to rską  nad 
szybkościową obróbką m e ta li, n a tra fiłe m  przy  
próbach ostrzenia noża na trudnośc i w  u ch w y­
ceniu odwiedmego kąta, lecz po kilku próbach 
otrzymałem pożądany kąt na nożu z twardych 
stopów.

Po przeprowadzonych próbach i  orzeczeniu 
k o m is ji rozpocząłem  szybkie skraw an ie  przy  
toczeniu gw in tó w , skracając czas wykonania z 
21 minut do 0,40 minuty.

Po ty m  osiągnięciu napo tka łem  na pewne 
trudnośc i p rzy  m ocow aniu ob rab iane j części.

Im peria lizm  bez m aski

■ ■

Zdarza ło  się często, że p rzy  obróbce przedm io­
tu  s tęp ił się fre z  i  p ierścienie trzeba by ło  za- 
brakow ać.

Chcąc tem u zapobiec p rzys tąp iłem  do gwinto­
wania pierścienia metodą szybkościową, wyko­
nując gwinty 72x2 i 65x2.

P rzy  zastosowaniu szybkościowego skraw an ia 
przedmioty wykończone zostały bez zarzutu, a 
czas potrzebny przy obróbce na gwinciarce — 
z 7 minut został skrócony do 1 minuty 15 sek., 
co dało oszczędność frezów, materiału i wysoki 
procent wyrobienia normy przez pracownika.

P rzy  toczeniu szybkościowym  n ie  należy, p ro ­
szę Towarzyszy, dopuścić do drgania noża, gdyż 
drgania te wpływają ujemnie na jakość obrób­
ki i niszczą narzędzia.

Po próbach p rzystąp iłem  do szybkościowego 
skraw an ia  na w szystk ich  ob rab ia rkach , co da­
w a ło  dobre w y n ik i.
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Po w a lk i o wysokcf jakość wysiewanych zbóż

Lepsze z ia rn o  na siew — 
w ię kszy  p lo n

Przy zastosowaniu kątów ujemnych na nożu 
Czas mocowania wyznaczony pnez kalkulację uzyskałem 700 m na min. przy skrawaniu stall, 
wynosił 4,5 minuty. Niezwłocznie przys tąp iłem  Kąty ujemne wywierają dodatni wpływ, ponie- 
do usunięcia is tn ie jących  jeszcze przeszkód, waż działają na wiór odrywająco, przez co o-
Dana część była mocowana na trzpieniu tokar­
skim, który musiał być osadzony w kłach to­
karskich. Do tego były potrzebne sercówka i 
zabierak tokarski; zabierak przy wyłączaniu w 
lewo okręcał się — co sprawiało pewne trud­
ności przy wykonywaniu gwintu i było do pew­
nego stopnia niebezpieczne, bo przy wykręca­
niu zabieraka przedmiot wraz z trzpieniem mógł 
się wyrwać z nakielków.

Do samego m ocowania danego przedm io tu 
b y ły  potrzebne następujące części: zab ierak to ­
ka rsk i, dw a k ły  toka rsk ie , ko n ik , trzp ie ń  to­
ka rsk i, sercówka i  dw a klucze —  jeden do ser­
ców ki, d ru g i do skręcania części na, trzp ie n iu . 
Wobec tego i  tu ta j zachodziła potrzeba skrócenia 
czasu zużywanego dotychczas na mocowanie, 
oszczędzania narzędzi, a przede wszystkim po­
trzeba zw iększenia bezpieczeństwa pracy. Zda­
rz a ły  się bow iem  w yp ad k i, 
trzp ie n iu  została przez p racow n ika  za lekko 
przykręcona, w ted y  ła m a ły  się noże.

Pragnąc zapobiec temu, skonstruow ałem  nowy 
model trzpienia tokarskiego, przy zastosowaniu 
którego czas mocowania został skrócony z 4,5 
do 1 minuty. Poza tym przy zastosowaniu no­
wego typu trzpienia okazały się zbędne wszy­
stkie wymienione powyżej pomoce oraz zwię­
kszyło się znacznie bezpieczeństwo pracy. Dla 
części, której czas obróbki poprzednio wynosił 
21 minut, a czas całkowity wykonania trwał 
21—30 minut, obecnie przy zastosowaniu ulep-

szczędzą się ostrze.
Po zgłoszeniu m o im  zam iarów  w prow adzen ia  

szybkościowego skraw an ia  K ie ro w n ic tw o  Z a k ła ­
dów  im . J. S ta lina  u d z ie liło  m i w sze lk ie j po­
m ocy ta k  m ora lne j, ja k  i  m a te ria ln e j, tak , że 
bez żadnych przeszkód m ogłem  w prow adz ić  w  
czyn nowe m etody pracy.

Cel, k tó ry  m i przyśw ieca ł p rzy  zastosowaniu 
now e j m etody ob rób k i szybkościowej, m ia ł n a ­
stępujące m o ty w y : 1) obniżenie kosztów produk­
cji zakładów, 2) podniesienie zarobków, 3) przy­
czynienie się choć w drobnej mierze do przyśpie­
szenia wykonania Planu Sześcioletniego, 4) po­
budzanie moich kolegów do podjęcia wysiłków 
racjonalizatorskich na wszystkich odcinkach 
pracy warsztatowej.

N ależy zaznaczyć, że poprzednio p rzy  starej 
metodzie obróbki obrabiarki nie były odpowied- 

że gdy część na n *° wykorzystane, jak również nie były wyko­
rzystane noże ze stopów spiekanych, bow iem  
przy  m a łych  szybkościach noże ła tw ie j szczer­
b iły  się.

T a k  w yg ląda, proszę Towarzyszy, m o ja  pra­
ca, w  k tó re j staram  się ja k  n a jle p ie j wa lczyć 
o obniżkę kosztów  p ro d u kc ji. Sądzę, że m oje 
doświadczenia przekazane w  te j naradzie  posłu­
żą w szys tk im  je j uczestnikom  ja k o  pomoc w  
prow adzen iu te j tru d n e j i  zaszczytnej w a lk i.

Jako następny zabiorze glos robot­
nik Stoczni Gdańskiej R. Goluch.

LEON PASTERNAK

0 pierwszych wierszach
Henryka Gaworskiego
O bserw ujem y po w o jn ie  za­

dz iw ia jącą  ilość in te re su ją ­
cych deb iu tów  poetyckich . 
P róba biologicznego w y n i­
szczenia narodu, w ym o rdow a­
n ie  setek tys ięcy n a jzd o ln ie j­
szej i  na jb a rdz ie j o fia rn e j m ło  
dzieży n ie  przeszkodziło na ro ­
dzinom  w ie lu  m łodych ta le n ­
tów , k tó re  często prezentu je  
nam  prasa codzienna i lite ra c ­
ka. Sądzę, że sprzy ja  tem u na­
sza doba, czas zwycięskiego 
socja lizm u, k tó ry  uskrzyd la  
zam iary  m łodych  tw ó rcó w  i 
stw arza d la  ich pracy w a ru n ­
k i,  o k tó ry c h  m arzyć nie m o­
gło  poko len ie  poetów lew icy , 
s taw ia jących  pierwsze k ro k i 
w  m iędzyw o jennym  dw udzie ­
stoleciu.

P ragną łbym  zw rócić  uwagę 
na twórczość jednego z n a j­
m łodszych poetów, na w ie r ­
sze H E N R Y K A  G A W O R S K IE ­
GO ogłaszane od n iedawna w  
prasie  lite ra c k ie j i  codziennej. 
■Wiersze te cha rak te ryzu je  w y ­
soki poziom  świadom ości ideo­
log icznej, duża do jrza łość fo r ­
m alna  i  czystość robo ty  poe­
ty c k ie j. Poecie tem u udało się 
un iknąć  w ie lu  pu łapek fo rm a- 
lis tycznych , w  k tó re  w pada li 
jego ko ledzy, jeszcze n ie  tak  
bardzo dawno. G aw orsk i u - 
n ik n ą ł szczęśliw ie bolesnych 
doświadczeń B R A U N A . B R A T  
NEG O  a naw et W O R O S ZY L­
S K IE G O  (w ym ien iam  p rzy ­
k ła d y  n iektóre , raczej typ o ­
we), k tó ry m  to la ta  chaosu, 
snobistycznych pseudoawan- 
gardow ych p ro w in c jo n a liz - 
m ów, pom ieszania pojęć (czy 
ty lko? ) naszej k ry ty k i,  prze­
szkadzały przez d ług i czas od­
naleźć sw ój w yraz  i k o n ta k t 
z now vm , m asowym  cz y te ln i­
k iem . W idać, że G aw orsk i w y ­
ciągnął na leżyte w n iosk i z 
naszej b u rz liw e j dysku s ji o 
poezji, że stara się zrozum ieć i 
tw órczo korzystać z po e tyk i 
M a jakow skiego, że m a am b i­
c ję  n ie  naśladow ania n iepo­
w tarza lnego, a p ragn ie  ty lk o  
korzystać i  p rze tw arza jąc tw o  
rzyć. W dotychczas ogłoszo­

nych u tw o rach  m łodego poety 
n ie  zna jdu ję  m ie jsc  w yraźn ie  
„puszczonych“ , napisanych b y ­
le  ja k , dopuszczających m o ż li­
wości różnej in te rp re ta c ji. W  
poezji ja k  w  m atem atyce — 
m etoda, ścisłość i precyzja  de­
cydu je  o w a rtośc i dowodu. W  
dobie w a lk i o jakość za le ty te 
są szczególnie ważne. Zauw a­
ży łem  rów n ież, że G aw orsk i 
oszczędnie gospodaru je prze­
nośnią, wiedząc, że celem je j 
pow inno  być roz jaśn ian ie  a 
n ie  zagęszczanie i  zaciem nia­
n ie  w ypow iedz i. I co na jw a ż­
nie jsze: przenośnia n ie  jes t d la  
poety „ozdóbką“  d la  „u p ię k ­
szania“  m yś li i s tw arzan ia  
tzw . „k l im a tu “  w iersza. Ga­
w o rs k i p o tra f i podporządko­
wać ją  fu n k c ji ideolog icznej, 
„rz u to w a ć “  n ią  w  przyszłość, 
użyć je j ja k o  tra n s m is ji, po­
m ostu i dźw ign i, przenoszącej 
czy te ln ika  w  różne okresy h i­
s to r ii, da jące j m u możność 
syntetycznego spo jrzenia na 
proces społeczny i  jego boha­
tera. Znam ienną ilu s tra c ją  
mego tw ie rdzen ia  będzie je d ­
na zw ro tka  z „P oem atu  o p ie r­
wszym  w ie k u “  ogłoszonego w  
nrze 1 (1950 r.) „T w órczośc i“ .

W ieku, coś zab łys ł 
w  salwach „A u ro ry "  
do sztu rm u idąc  — 
w yprostow ałeś  
plecy h is to r ii 
smagane krzyw dą.

W ypow iedziane pow yże j u - 
wagi nie świadczą o tym , że­
bym  nie  w id z ia ł w  twórczości 
G aworskiego m ie jsc słabszych 
lu b  słabych, albo też pewnych 
niebezpieczeństw, k tó re  mu 
grożą. Z grzechów g łów nych  
narazie w ym ien ię : 1) sk ło n ­
ność do przesadnej re to ry k i, 
2) nadużyw anie  frazesu p o li­
tycznego, 3) n iek iedy b ra k  
kondensacji. Jestem  jednak 
przekonany, że poeta z tym  
się upora  i  k iedyś, ju ż  ja ko  
do jrza ły  p isarz, przeglądając 
( ja k  z w yk le  z zażenowaniem) 
sw oje dawne w iersze, ( ie  b a r­
dzo będzie się m us ia ł ̂ ru m ie ­
nić.

Czy bierzesz udział 

w walce
z analfabetyzmem? 

Możesz to zrobić, 
nauczając indywidualnie

S iew y wiosenne rozpoczęte! 
W  magazynach P G R -ów , spół­
dz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  w  ko ­
m orach chłopów , gospodaru ją­
cych in d y w id u a ln ie  —  panu je  
duży ruch . Sypie się ziarno,

pęcznieją w o ry , zg rzy ta ją  w a ­
g i p rzy  odw ażaniu zboża a 
potem  odw ozim y z ia rno na po­
la  do s iew n ików .

S ie jem y! S ie jem y zia rno — 
ale jakie?

N iejednego chłopa, ba — na­
w e t agronom a tra p i to  pytan ie  
Czy z ia rno  jes t dobre, czy sk ie ł­
ku je , ja k ie  będą plony?

A b y  je dn ak  u n ikn ąć  obaw y
0 stan i  s iłę  k ie łko w a n ia  nasion
1 aby ze spokojem  siać zboże —  
na leży je  przed w ysiew em  spra­
wdzić.

Jak  to  zrobić?
P ros tym  sposobem. T ak, ja k  

to  z rob iła  ko l. Stefania Grela, 
członkini spółdzielni produkcyj­
nej w Bobrówce, pow. Jarosław , 
w o j. rzeszowskie. K o l. Grela 
przeczyta ła k i lk a  broszur fa ­
chowych —  o ga tunkach i  u p ra ­
w ie  zbóż. Skąd w zię ła  te b ro ­
szurki?  Od G m innego K om en­
danta PO „S P “ . O dbyła  k ró tk ą  
rozmowę z gm inn ym  agrono­
mem. A potem  w y ja ś n iła  o jcu : 
„robię p ró by  s iły  k ie łko w a n ia  
nasion“ . I  zaczęła.

Do trzech szklanych słoików 
nalała czystej wody, po same 
brzegi. Te słoiki nakryła, każdy 
z osobna kawałkami płótna, tak, 
aby z lekka płótna te dotykały 
wody. Następnie na zwilżone 
plócienka położyła po 100 zia­
ren: pszenicy, owsa i prosa. 
W ciągu 5 dni kol. Grela miała 
wyniki. Pszenica: — skiełkowa- | 
ło 98 ziaren. Owies: — skiełko­
wało 94 ziaren. Proso: — skieł­
kowało 97 ziaren.

K o l. Grela szybko ob liczy ła : 
na 100 k g  w ys iane j pszenicy —  
s k ie łk u je  nam  ty lk o  98 kg, zaś
2 k g  rzucam y darm o w  ziemię. 
A  przecież te 2 k g  może być 
przeznaczone na chleb, a za­
m iast tego z ia rna  dać inne, k tó ­
re  wzejdzie. To samo z owsem i

i prosem.
I Co rob ić?

K o l. S tefan ia  Grela opow ie- 
| dzia ła  o ty m  sekre ta rzow i Pod- 
| s taw ow e j O rgan iza c ji P a r ty jn e j 
| i przewodniczącem u spó łdz ie ln i 
j p ro d u kcy jn e j. Na zebran iu  ko ła  
Z M P  p rz y ję to  p ro je k t: wszyscy 
ZMP-owcy robią próby siły kieł 
kowania nasion. Po k ilk u  
dn iach spó łdz ie ln ia  m ia ła  z ia rno 
do s iew u zbadane. Zboże o sła­
be j s ile  k ie łko w a n ia , o n is k im  
procencie —  w ym ien ion o  na do 
bre, o na jw yższe j s ile  kiełkowa­
nia. Słowem —  w porę urato­
wano setki kilogramów ziarna,

k tó re  —  ja k  nam  w iadom o — 
zm arnow a łyby  się w  ziemi.

Trzeba, ażeby próby siły kieł­
kowania nasion przeprowadza­
no we wszystkich PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gromadach. ZMP-owcy, po za­
sięgnięciu rady u agronomów i 
instruktorów Przysposobienia 
Rolniczego PO „SP“ — winni 
przystąpić do sprawdzenia siły 
kiełkowania nasion, przeznaczo­
nych na najbliższe siewy. K ol. 
G re la  ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  B obrów ce dała p rzyk ład , 
ja k  na leży przeprowadzać p ró ­
by s iły  k ie łko w a n ia  nasion.

Obecnie ta k ic h  p rzyk ład ów  
m am y coraz w ięcej. Ze wszyst­
k ic h  s tron  naszego k ra ju  m e l­
d u ją  nam  Z P M -ow cy, że prze­
p ro w a d z ili, bądź też p rzeprow a­
dzają na sw o im  te ren ie  p róby  
s iły  k ie łko w a n ia  nasion. M iędzy 
in n y m i udane p róby  s iły  k ie łko  
w an ia  nasion p rzep row adz iły : 
ko ło  Z M P  w  grom adzie Sanniki, 
pow. G ostyn in , w o j. w arszaw ­
skie, ko ło  Z M P  w  grom adzie 
Suko wy, w o j. bydgoskie, ko ło  
Z M P  w  grom adzie Gzowo, pow. 
P u łtusk , w o j. warszawskie, i  ko 
ła  Z M P  w  spó łdzie ln iach p ro - 
d u cy jn ych  —  Tuchla, Laszki o- 
raz Nienomice,’ pow. ja ro s ła w ­
sk im , w o j. rzeszowskie.

S praw dzaniem  s iły  k ie łk o w a ­
n ia  nasion za in teresow a li się 
także trak to rzyśc i. P ie rw s i roz­
poczęli p róby  s iły  k ie łko w a n ia  
nasion tra k to rzyśc i -  zetem pow- 
cy  z P O M -u  Grodków, pow. 
Legnica, w o j. opolskie. Pew nej 
n iedz ie li, ko rzys ta jąc  z w o lnych  
od zajęć godzin —  tra k to rz y ś c i-  
zetem powcy p o d z ie lili się na

g ru p y  i  po je cha li do oko licz ­
nych  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . 
W  k i lk u  zdaniach w y ja ś n ili 
cz łonkom  spó łdz ie ln i kon iecz­
ność sprawdzenia s iły  k ie łk o ­
w an ia  nasion. Następnie u każ­
dego członka spó łdz ie ln i prze­
p ro w a d z ili doświadczenia. W  cią 
gu jednego tygodn ia  tra k to rz y -  
ści-ze tem pow cy z POM-u Gro­
dków  s p ra w d z ili s iłę  k ie łk o w a ­
n ia  pszenicy, jęczm ien ia  i  owsa 
w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j Sie- 
dzina. Pszenica i  ow ies sk ie łko ­
w a ły  w  100 procentach, zaś jęcz 
m ień ty lk o  w  96 procentach. 
Podobne p ró b y  k ie łko w a n ia  
pszenicy, owsa, jęczm ien ia  i  łu­
b in u  słodkiego p rze p ro w ad z ili c i 
sam i tra k to rz y ś c i -  zetem powcy 
w  spó łdz ie ln iach: Czarnolas, 
Kojnica, Chróścina i Surgowo. 

*
Pewność, że każde zia rno 

s k ie łk u je  —  m ożem y uzyskać 
dopiero po spraw dzeniu s iły  
k ie łkow an ia . Jest to  bardzo p ro  
s ty  sposób i  może go z pow o­
dzeniem  przeprow adzić każdy 
Z P M -ow iec, każde ko ło , każda 
spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  bądź 
też PGR.

Trzeba, ażeby każdy ZM P- 
ow iec ag itow a ł w swojej spół­
dz ie ln i, grom adzie, PG R-ze, a 
naw et w  P O M -ie  za sprawdza­
niem  s iły  k ie łk o w a n ia  nasion. 
W szystk ie  g a tu n k i zbóż należy 
poddać p rób ie  s iły  k ie łkow an ia . 
W  n a jk ró tszym  czasie —  tak, 
aby ju ż  w  obecnie trw a ją c y c h  
siewach siać zboże o dobre j sile 
k ie łkow an ia .

P ow ta rzam y: każdy zetempo- 
wiec zachęca i przeprowadza 
p ró by  s iły  kiełkowania nasion!

ZYG M U N T KROGULSKI

1( .w ia tk i
atlantyckiej, Łączki 
Nowe przepisy

Histeria wojenna w USA 
dochodzi do punktu kulm i­
nacyjnego. Ostatnio szofe­
rzy taksówek w Nowym 
Jorku otrzymali nowe prze 
pisy. W myśl tych zarzą­
dzeń, szoferzy na wypadek 
alarmu atomowego winni 
natychmiast pobierać opła­
tę za przejazd, plus trzy do 
lary za przewiezienie pasa­
żera do najbliższego schro­
nu przeciw atomowego. Ró

wnocześnie przypomina się 
pasażerom, aby jeszcze 
przed wejściem do schro­
nu mieli pieniądze przygo­
towane na opłatę za wstęp. 
Na wyłamujących się spod 
tego zarządzenia będą na­
kładane wysokie kary pie­
niężne.

Nieźle, jak widać, moż­
na na histerii zarobić.

(K K )

CHCEMY
— oto

Paryż, w  m arcu.

Na p rzys tan ku  au tobusow ym  
czeka k ilkana śc ie  osób. Z b li­
ża się grupa dziewcząt i  chłop 
ców  z k a r tk a m i pap ie ru  w  
dłon iach.

„Przepraszam ,pana, czy 
pan już podpisał biuletyn 
przeciwko remiłitaryzacji 
Niemiec Zachodnich? Czy 
chce pan podpisać?“ 
„Oczywiście“.
N iezna jom y pan podp isu je  i 

nie ty lk o  podpisuje. O parłszy 
k a rtk ę  na teczce dop isu je  po­
śpiesznie:

„Żebyśmy już nigdy wię­

cej nie widzieli obozów 
koncentracyjnych, ani dru­
tów kolczastych, żeby już 
nigdy nie było na święcie 
krematoriów, ani polowań 
na ludzi na ulicach miast. 
Żebyśmy już nigdy więcej 
nie oglądali hitlerowców“. 
Z w raca jąc  się do mężczyzn 

i kob ie t, czekających na p rzy ­
stanku, m łodzi zb ie ra ją  pod­
pisy jeden za d rug im . T y lk o  
n ie liczn i odm aw ia ją .

Jakaś pani wzrusza ra m io ­
nam i i m ów i:

„To i tak nic nie pomoże“.
„Ależ pomoże! —  w o ła ją  

młodzi jedno przez drugie.

— Już pomogło. Wobec 
500.000.000 podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim nic 
ośmielili się rzucić bomby 
atomowej“.
Po c h w ili dysku s ji sceptycz­

na pan i da je  się przekonać i  
podpisuje.

W śród zb iera jących jes t m a­
ły , dw unasto le tn i P ie rre . P ie r 
ro t, ja k  go nazyw a ją  wszy­
scy, zebrał ju ż  sam 1.360 pod­
pisów. P ie rro t puka  do d rzw i, 
a gdy m u  o tw ie ra ją  opow ia­
da h is to rię  swego k ró tk iego , 
lecz tragicznego życia.

„Mojego ojca zabili hit­
lerowcy w obozie w M aut­
hausen, moją matkę i sio­
strę rozstrzelali za to, że by­
ły w Ruchu Oporu. Zosta­
łem na świecie. Jeże­
li nić chcecie, żeby wasze 
dzieci były sierotami, to 
podpiszcie. Ja właśnie dla­
tego zbieram podpisy, żeby 
żadne dziecko na świecie 
nie było takie smutne jak 
ja“.
P ie rro t opow iada, że jeszcze 

n ik t  n ie  od m ów ił m u podp i­
su. Często naw e t zapraszają 
go, by  wszedł do m ieszkania 
i odpoczął. W tedy jednak  od­
m aw ia : n ie  m a czasu, m usi 
się bardzo śpieszyć.

...Są ich teraz dz ies ią tk i, 
setki, tysiące w  całej F ra n c ji. 
A  zaczęło się od u lo tk i.

U lo tka  b rzm ia ia  tak:
„Do ciebie, który wierzysz 

w niebo i do ciebie, który w 
nie nie wierzysz!

Jest nas siedmioro dziew­
cząt i chłopców, którzy chcą 
żyć w zgodzie i szczęściu.

Ale jesteśmy zaniepokojeni 
groźbą wojny, która podry­
wa nasze nadzieje i radość 
życia. Dość już przecież po­
płynęło krwi. Nie chcemy 
bić się za ludzi, którzy przy­
gotowują wojnę, aby na niej 
zarobić. Ci ludzie chcą nam 
zabrać nasz zapal, naszą 
młodość, nasze szczęście. A - 
le nie potrafią nam tego za­
brać, ponieważ będziemy 
walczyć.

I  wywalczymy Pokój.
A le  walczyć musimy nie 

w 7-iu, nie w 10-iu i nie 
w 100-u. Muszą nas być ty­
siące. Czekamy na was!“ 
U lo tkę  podpisał Tym czaso­

w y  K o m ite t M łodzieży Z je d ­
noczonej w  O bron ie P oko ju .

Na zebranie przysz ły  setki 
m łodych, zorgan izow anych i 
n iezorganizowanych, k a to li­
ków , kom un is tów , se tk i m ło ­
dych ludz i różnych przekonań, 
różnych wyznań, różnego ko ­
lo ru  skóry.

Chcemy jedności, k tó ra  da 
nam  pokó j — zadecydowali.

I  tak  pow sta ł Młodzieżowy 
Komitet Walki o Pokój. Jego
celem je s t w ciągn ięc ie  do 
a k c ji ja k  najszerszych szere­
gów  m łodzieży, zjednoczenie 
w szystk ich  w o kó ł jedynego, 
na jważnie jszego celu, ja k im  
jest obrona poko ju , u tw o rze ­
nie w  ca łym  k ra ju  m łodzie­
żow ych kom ite tó w , k tó re  do­
ta r ły b y  do każdego zakątka 
F ra n c ji, do każdego dom u z 
b iu le tynem  p rzec iw ko  re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec Zachod­
n ich.

Na n iedaw nym  posiedzeniu 
kra jow ego  ko m ite tu  UJRF

JÓZEF KNAPCZYK
brygadzista betoniarzy w Nowej Hucie 

na odcinku C-2

Widziałem jak buduje się 
domy nowej Moskwy

(z  pobytu de legacji 
m łodzieży robotniczej w  ZSRR)
W iedziałem , że są fa b ry k i 

m etalowe, w łók ienn icze, skó­
rzane itp . A le  o is tn ie n iu  fa ­
b ry k  dom ów po raz p ierw szy 
.w życ iu  dow iedzia łem  się pod 
czas mego poby tu  w  Z w iązku  
Radzieckim .

—  Co to za fa b ry k i?  Co one 
p roduku ją?  — p y ta liśm y  n ie ­
zw yk le  zdziw ien i.

—  Dom y, po prostu  gotowe 
dom y! — w yjaśn iono  nam, i  to 
w  ta k i sposób, ja k  gdyby  w  
ogóle n ie  opow iadało się nic 
nowego. D la obyw a te la  ra ­
dzieckiego bow iem  sery jna pro 
du kc ja  części dom ów  jest rze­
czą zupełn ie powszednią.

Od k i lk u  la t, codziennie p ra  
wue w id z i on, ja k  na teren b u ­
dow y p rzyw oz i się gotowe 
ściany domów, w których za­
instalowane jest już centralne 
ogrzewanie, są przeprowadzo­
ne rury kanalizacyjne i wo­
dociągowe oraz instalacje ele­
ktryczne. Ściany te zaopatrzo­
ne są je dyn ie  w  specjalne 
w in k le  umieszczone na rogach. 
Spawacze spawają te ściany, 
a następnie u s ta w ia ją  je  na 
p rzygo tow anym  przedtem , w y  
m uro w an ym  fundam encie. 
Równocześnie z innej fabryki 
przybywa transport gotowych 
ram do okien. W ciągu k ilku ­
nastu godzin zostaje zbudowa­
ny wspaniały dom o czterech 
piętrach.

Tem po budow y, ja k  w id z i­
m y  jes t w p ro s t oszałam iają­
ce. T ak  budu je  się ty lk o  w  
Z w ią zku  Radzieckim . W brew  
know an iom  im p e ria lis tó w  M o­
skwa, S ta ling rad  i inne  m ia ­
sta k ra ju  Rad z dn ia  na dzień 
sta ją  Się piękniejsze. W  ten 
sposób budow niczy radzieck i 
um acn ia  pokój.

Pasażer z koszyka
W  Z w ią zku  Radzieckim  b u ­

du je  się także dom y m etoda­
m i prostszym i, na m ie jscu. I  
tu  rów n ież  zaobserw ow aliśm y 
w ie le  in te resu jących metod, 
k tó rych  w a rto  się nauczyć.

Z  w łasnego doświadczenia 
w iem , że zw yk le  podczas trans 
p o rtu  w ie le  cegieł ro z b ija  się, 
k ruszy  i  potem  często n ie  na­
daje się do użytku . Na budo­
wach, og lądanych przez nas, 
n ie  spo tka liśm y an i jedne j roz 
b ite j ceg ły. D latego też in te ­
resowało nas n iezm iern ie , w  
ja k i sposób p rzyw oz i się ce­
głę z cegie ln i na budowę. Wte­
dy pokazano nam  różnej w ie l­
kości kosze. Z aładow any cegłą 
kosz w staw ia  się do samocho­
du lub do pociągu. W  ten spo­
sób zabezpieczona przed s tłu ­
czeniem cegła zostaje p rzew ie ­
ziona na m iejsce budowy. O l­
brzym ie  dźw ig i chw y ta ją  ko ­
sze i dostaw ia ją  w p ros t pod 
ręce m urarzom . W ędrów ka ce­
g ły  w  koszu *— zakończona. 
I  rzeczyw iście. Ani jednej po­
łówki, ani jednej rozbitej ce­
gły.

Zaprawa zawsze 
na gorąco

O gląda liśm y M oskw ę i  S ta­
lin g ra d  w  zim ie, w  m iesiącu 
lu ty m . Na ulicach 25 st. mro­
zu, śnieg —  ale robo ty  na b u ­
dowach odbyw a ły  się n o rm a l­
nie. Budowniczy radziecki nie 
boi się zimy.

—  A  może c ie kaw i was je ­
szcze v / ja k i sposób transp o r­
tu je m y  z fa b ry k  zaprawę? —  
zap y ta li nas radzieccy p rz y ja ­

ciele. Z w ie lk im  zaintereso­
w aniem  p rzyg ląda liśm y się 
w span ia łym  samochodom z 
hermetycznymi zamknięciami 
i specjalnymi grzejnikami, któ 
re dostarczają właśnie gotową 
zaprawę. Zaprawę, znowu z 
pomocą koszy, składa się do 
tzw . „cieplaków" (coś w  ro ­
dza ju  e! ‘ ryczn ie  ogrzewa­
nych baraków ). Stąd, p rzy  po­
m ocy dźw igów  dostarcza się 
ją  na w szystkie  p ię tra , m u ra ­
rzom. Trzeba dodać, że zapra­
w a nie  stygn ie na budow ie, 
gdyż umieszcza się ją  w  m n ie j 
szych cieplakach. Murarz wy­
dobywa zaprawę przez specjał 
ny otwór w cieplaku.

No budowie 
32-piętrowego 

wieżowca
Na osiedlu przy ul. Pieszcza- 

ne j w M oskw ie zw iedz iliśm y 
3-poko jow e, eleganckie, kom ­
fo rto w e  m ieszkania. Dolne pię 
tra  w ykończono na k ilk a  dn i 
przed naszym przybyciem . Są 
ju ż  zamieszkałe. P rzed w p ro ­
wadzeniem  się do dom ów, do­
konano jednak  bardzo cieka­
wego zabiegu. W celu uniknię­
cia wilgoci specjalny aparat 
osuszył pokoje za pomocą fal 
elektrycznych.

W idz ie liśm y rów n ież  32-pię- 
trowy wieżowiec uniwersytetu 
im. Łomonosowa w Moskwie.
Na do lnych p ię trach w y k a ń ­
cza się ju ż  przeszło 600 sal dla 
ćwiczeń, 350 pokoi dla labo­
ratoriów i badań naukowych.
K ończy się ins ta low an ie  24 du­
żych wind, k tó ry m i studenci 
będą dostaw a li się do swoich 
ca łkow ic ie  um eblow anych i 
p iękn ie  urządzonych mieszkań.

R obo tn icy  za trud n ien i p rzy 
budowie wieżowca posługują 
się dźwigami o ruchomych 
podstawach. D źw ig i te są u - 
mieszczone w  środku samego 
budynku, a n i ' zewnątrz. Po 
wykończeniu dwóch pięter 
dźwig unoszony zostaje w gó­
rę i z kolei rozpoczyna się bu­
dowę dalszych pięter.

Załoga zatrudniona przy bu 
dowie tego gigantycznego wie­
żowca składa się zaledwie z 
1.500 osób, z czego 75 procent 
stanowi młodzież. Bardzo cie­
k a w y  jest rów n ież fa k t, że na 
budow ie p racu je  dużo dz iew ­
cząt. Stanowią one 60 procent 
ogólnego stanu załogi.

Chcę również podkreślić, że 
na liczbę 1.500 osób załogi 
przypada zaledwie 60 osób na 
personel techniczny.

W ieżowiec M oskiewskiego 
U n iw e rsy te tu  zostanie oddany 
do użv tku  w  1951 roku . A w 
1952 roku Moskwa wzbogaci 
się o jeszcze 8 podobnych wie­
żowców.

Można by  bardzo dużo na­
pisać o m etodach p racy i me­
chan izacji w  budow n ic tw ie , 
stosowanej w  Z w ią zku  Radzie 
ck im . M yślę, że napiszą o tym  
i pozostali członkow ie  dele­
gacji.

Nasz pobyt w ZSRR był wiel 
ką lekcja — wiele nas nau­
czył, a przede wszystkim po­
kazał, jak wielki jest talent 
narodu radzieckiego.

JEDNOŚCI, KTÓRA DA
bojowe zawołanie młodzieży

NAM POKOI
francuskiej

(Z w iązku  R epub likańsk ie j 
M łodzieży F ra n c ji)  sekre tarz 
o rgan izac ji Robert Gerber oś­
wiadczył:

„Powinniśmy prowadzić 
konsekwentna walkę o po­
kój, przeciwstawiać się pró 
bom przekształcenia nas w  
mięso armatnie amerykań­
skich imperialistów, szyku­
jących wojnę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 
Powinniśmy walczyć w ob­
ronie praw młodzieży i 
zrealizować w tej walce jed­

ność całego naszego młode­
go pokolenia. Powinniśmy 
w tej walce rozwinąć i n- 
mocnić naszą organizację“.
A pe l rzucony przez n a j­

w iększą francuską organ iza­
c ję  m łodzieżową nie  pozostał 
bez echa. Rosną z dn ia  na 
dzień szeregi m łodych, w a l­
czących p rzeciw ko re m ilita ry -  
zac ji N iem iec Zachodnich, w  
obron ie pokoju, w  obron ie ra ­
dosnego życia d ia  wszystk ich 
ludz i na świecie. 
MARIE-FRANCE DT.TMESNIL

PImmi P f i  .111 £

W alka o praw o do życia je s t n ie rozerw a ln ie  związana  
z w a lką  o pokój. Oto rząd francusk i, k tó ry  dopiero niedawno  
pow iększy ł budżet na zbro jen ia , postanow ił zm niejszyć w y ­
d a tk i na Ubezpieczalnię S tudencką z 515 do 200 m ilion ów  
fra n kó w .

S tudenci F ra n c ji odpow iedz ie li s tra jk ie m , k tó ry  zam ien ił 
się w  potężną m an ifes tac ję : „O dda jc ie  nam  nasze pieniądze“ ! 
„Ż ądam y sanatoriów  d la  g ru ź lik ó w “ ! —  w o ła li m a­
n ifes tanc i. I  zaraz potem : „N iech  żyje p o k ó j" ! „P recz z w o j­
ną “ ! —  163 studen tów  aresztowano, ale w a lka  trw a  nadal.
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Walka o dalszy szybki wzrost 
szeregów  Z M P  

wśród młodzieży robotniczej
pilnym zadaniem warszawskiej organizacji ZMP-owskiej
S kład socja lny w arszaw skie j 

o rgan izac ji Z M P  u leg ł od cza­
su osta tn ie j Rady Naczelnej i 
K ra jo w e j N arady A k ty w u  Ro­
botniczego Z M P  znacznej po­
praw ie . Liczba członków ZMP  
m łodych robotników wzrosła w 
tym okresie z 21,5 do 26,2 proc. 
Z w iększyła  się rów n ież liczba 
p racow n ików  um ysłow ych  i 
m łodzieży szkolnej. N a jw iększy 
je dn ak  w zrost szeregów b y ł 
wśród m łodzieży robotniczej.

O rganizacje terenowe ZMP u 
rządza)y w celu większego za­
interesowania młodzieży robot­
niczej pracą i walką ZMP ma­
sówki w zakładach pracy, prze­
prowadzały ZMP-owski Zaciąg 
Pokoju oraz rozwijały indywi­
dualną agitację. Te fo rm y  p ra ­
cy propagandowej i  organiza - 
cy jn e j pom ogły zrea lizować w y 
sunięte przez P lenum  Rady Na 
czelnej zadanie um asow ienia 
o rgan izac ji Z M P  wśród m lo -  
dzieży robotn icze j.

W  dz ie ln icy  S tarów ka organ i 
zowano w  celu zb liżen ia m lo  -  
dzieży robotn icze j do naszego 
Z w iązku  wieczory stachanow- 
skie i wieczornice. Na wieczor- 
rach tych  m łodzież n iezorgan i 
zowana dow iadyw a ła  się ja k  
walczą, p racu ją  i  uczą się ZM P  
owcy. W zakładach PPB-BOR  
i  PPB-KAM  np. w pracy nad 
umasowieniem organizacji w y ­
ró ż n ili się ze tem po wscy agitato­
rzy. D zięk i tym formom pracy 
w dz ie ln icy  Starówka przyjęto 
do ZMP 1.394 nowych członków.

W  dzie ln icy  M oko tów  w więk 
szóści zakładów  pracy, m. in. w 
PW PW , L-14, D ru k a rn i M ie j­
sk ie j, p raw ie  wszyscy młodzi ro 
botnicy są już członkami ZMP. 
W  zakładach tych  m łodzież wstę 
pu jąc do o rgan izac ji podejm o - 
w a ła  liczne zobow iązania p r o ­
dukcy jne , np. w ZW M T no­
wi członkowie postanowili zor­
ganizować 3 młodzieżowe bry­
gady produkcyjne, a kol. Pias 
kowski i kol. Krasucki przystą­
pili do długofalowego współza­
wodnictwa.

Zarząd D zie ln icow y Z M P  —

Ciekawy 
pożyteczny 
konkurs

„M łodego
Technika“

Józef Frąckowiak
K ie r. W ydz. Org. -  In s tr. Żarz. 

Stołecznego Z M P

Mokotów pomógł kolom ł orga 
nizacjom terenowym w  w y p e ł­
nianiu tak w ie lk ieg o  zadania 
przez wysyłanie instruktorów 
do tych organizacji, wzywanie 
poszczególnych przewodniczą­
cych na indywidualne odpra - 
wy, pomoc w organizowaniu 
masówek itd. Prezydium Zarżą 
du Dzielnicowego ZMP systc - 
matycznie odbywało posiedzę - 
nia zatwierdzając nowych człon 
ków. W październiku zatwier - 
dzono np. 202, w listopadzie — 
46, w grudniu — 166, w stycz­
niu — 156. a w lutym — 32 mło 
dych robotników.

Wszędzie tam , gdzie organiza 
c je  p rzygo tow a ły  się dobrze do 
a k c ji um asow ienia o rgan izac ji 
wśród m łodzieży robotn icze j, to  
znaczy powierzyły konkretne za 
dania agitatorom, utrzymywa - 
ły jak najszerszy kontakt z całą 
młodzieżą przez organizowanie 
masówek, szerokich zebrań, wie 
ozorków itp., tam  organ izacje  
osiągnęły znaczne w y n ik i.

M am y jednak  rów n ież  p rzy  -  
k ła dy  z łe j pracy. Na p rzyk ład  
Zarząd D zie ln icow y Z M P  Śród 
m ieście — C entra lne pracow ał 
słabo w  k ie ru n k u  um asow ienia 
o rgan izac ji w  zakładach pracy, 
gdyż za ledw ie 709 rob o tn ików  
zostało dotychczas p rzy ję tych  
do ZM P. Zarząd D zie ln icow y 
n ie  p o tra f ił w yko rzystać ta k ich  
fo rm  ja k  m asów ki, zebrania z 
m łodzieżą, ag itac ja  in d y w id u a l 
na itd . W arto  p rzy  te j o ka z ji po 
dać jeden z fa k tó w : Na M DM -ie  
przy ul. Pięknej zorganizowano 
masówkę młodzieży, na którą 
zaproszono i robotników liczą­
cych ponad 25 lat. Referat był 
słaby i mało konkretny, niewie 
le mówił o wielkich i pięknych 
zadaniach stojących przed mło 
dzieżą robotniczą, a przez to nie 
ukazał kierowniczej roli ZMP.

Ten słaby w zrost szeregów 
Z M P  w  D z ie ln icy  Śródm ieście-

N M . vssa& ñ i ŁftSm pom yśli W egtć^o 5  t 5 • * » * > « «  r, _ _«__j ; —_A - . 4.1 «„’anMtUał _feyła prjes całą zimę i jest nada! nieopalan*. (z koresp. H . Kochanowskiego)

C entra lne nie  może być n iczym  
u sp raw ied liw ion y , chociażby ze 
w zg lędu na to, że w  dz ie ln icy 
te j zna jd u ją  się duże zakłady 
pracy skup ia jące masy m łodzie 
ży przeważnie n iezorganizowa - 
ne j. Np. w PPB 1 — na 1.200 
młodych robotników do ZMP na 
leży tylko 116. Nie lepiej przed­
stawia się sytuacja na MDM-ie.

Zarząd D zie ln icow y Z M P  — 
Śródm ieście C entra lne w in ien  
zastanow ić się nad dotychczaso 
w ym  sty lem  sw o je j pracy, a w 
szczególności nad pracą wśród 
m łodzieży n iezorganizowanej. 
W ytyczne do te j pracy da ło ju ż  
V I I I  P lenum  ZG ZM P. Trzeba 
je szybko wprowadzić w życie, 
stosując wiele ciekawych form 
pracy, porywających całą mło - 
dzież do walki o realizację Pla­
nu 6-letniego — walki o pokój.

ZMP realizuje wśród mas 
młodzieży hasło frontu narodo 
wego wysunięte przez naszą 
Partię, mobilizując milionowe 
rzesze młodzieży w mieście i 
na wsi do walki o pokój i Plan 
6-letni. A b y  móc podołać tym  
zadaniom , organizacja^ Z M P  m u 
si być silna. Wzmacniać ją bę­
dziemy, zwiększając wciąż sze­
regi ZMP o nowe setki, tysiące 
młodjmh robotników, synów i 
córek mało i średniorolnych 
chłopów, dzieci pracującej inte­
ligencji. Siła naszej organizacji 
leży w jej robotniczym trzonie.

W alka o w zrost szeregów 
Z M P  szczególnie wśród m ło  - 
dzieży robotn icze j jes t jednym  z 
p ierw szych zadań. Do naszych 
zakładów  pracy, do fa b ry k  i  na 
budowę na p ływ a ją  wciąż no w i 
m łodzi robo tn icy , przeważnie 
n iezorganizowani. Organizacja 
ZMP winna od razu zająć się 
nimi, pracować wśród nich, sto 
sując różne formy pracy. Po­
winna pomagać tej młodzieży 
w trudnościach, troszczyć się o 
je j warunki bytowe. Trzeba w  
szczególności rozwinąć pracę w 
tych Zarządach Dzielnicowych, 
gdzie wzrost szeregów ZMP  
wśród młodzieży robotniczej jest 
wciąż jeszcze niezadowalający.

—  F ranek, dlaczego u nas n ie  palą? Przecież m y  „w ę g lo w c y “ ! 
__ A  to  ty  n ie  znasz p rzys ło w ia  „szew c bez b u tó w  chodz i“ ?

Śladem Hastach INTERWENCJI
Korespondencja naszego czytelnika 

była bardzo polrzebna

Nauczyciel Ceglarz . 
musi oduczyć się „złośliwości u
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Komendant straży przeciwpożarowej, 
czy wydział personalny winien udzielać urlopów

„U  nas, chociaż się chodzi 
w  k ó łk o  od b iu ra  do b iu ra  — 
pisze w  liśc ie  do R edakc ji prze­
wodniczący Zarządu F abrycz­
nego ZM P  kol. Eugeniusz Anu- 
szkiewicz — to  i tak  n ie  można 
dostać u rlopu . — W  Zakładach 
Roszarniczych w  Suwałkach, n ie  
wszyscy o trzym a li u r lo p y  za 
ro k  1950. Dlaczego? — bo dz ia ł 
personalny n ie  dba wcale o te 
spraw y. Na p rzyk ła d  ko l. Ed­
ward ” Żukowski (p rzodow n ik  
pracy) od paźdz iern ika  1949 ro ­
k u  n ie  m ia ł dotąd u rlopu . Po­
dobn ie w yg ląda sprawa ko l. ko l. 
Stanisława Żalęskiego i Zyg­
munta Morgiewicza, k tó rz y  p ra ­
cu ją  ocl w rześnia 1949 roku .

G dy ko ledzy c i u d a li się do 
k ie ro w n ik a  personalnego z p ro ­
śbą o u rlop , ten  w ys ła ł ich  do... 
kom endanta  s traży przec iw po­
żarow ej (!?), kom endant straży 
doszedł je dn ak  po nam yśle do 
w n iosku , że n ie  ma z ty m  n ic

wspólnego i  kaza ł iść do k ie ­
ro w n ik a  p lanow an ia  i  pracy. 
Ten w ys ła ł do dy re k to ra , dy­
re k to r do personalnego, perso­
na ln y  do kom endanta s traży i 
— ..błędne kó łeczko“  gotowe.

M in ą ł ro k  1950, a nasi ko le ­
dzy u rlo p u  n ie  dostali.

Oczekujemy od Dyrekcji Za­
kładów Roszarniczych w Su­
wałkach odpowiedzi, dlaczego

I

W  dniu 2 maja ruszy
młodzieżowa sala produkcyjna

Przed nam i leży 14-ty  num er 
„Młodego Technika“ dw utygo ­
dn ika  dla m łodzieży, poświęco­
nego zagadnieniom  techn ik i. O d­
w racam , stronice... Ciekawe, 
jasno i zrozum iale napisane a r­
ty k u ły  o zagadnieniach techn i­
cznych i naukowych, p rze jrzy ­
ste rysu n k i, odcinek naukow o- 
fan tastyczne j powieści pochło­
nę ły  nas zupełnie Bogatsi o 
w ie le  nowych wiadom ości za­
czynam y oglądać zamieszczony 
na osta tn ie j ka rtce  rysunek 
konkursow y... I tu okazuje się, 
czy p rzysw o iliśm y  sobie dosta­
tecznie treść num eru.

Na rysunku  w idn ie je  szereg 
ta jem n iczych  strzałek, p rzy  k tó ­
rych  umieszczone są liczby. Z 
podpisu dow iadu jem y się, że l i ­
czby dotyczą pewnego ważnego 
urządzenia technicznego. Za­
danie polega na ustaleniu co to 
za urządzenie i czego dotyczą 
cyfry. Poza tym  należy prze 
rysow ać rysunek ł  wraz z od­
pow iedzią przysłać do redakcji.

C hw ila  zastanowienia... I  ju ż  
w iem y. Przecież to zupełn ie ja ­
sne — szczegółowy i  c iekaw y o- 
pis tego urządzenia czyta liśm y 
przed chw ilą .

W ype łn iony rysunek i liczby 
u trw a la ją  się nam  na długo w 
pam ięci. S ięgam y do poprzed­
niego num eru. — Jest! T ym  ra ­
zem na rysun ku  w id n ie je  sze 
re g przedm io tów  m eta low ych 
codziennego użytku . T rzeba od­
gadnąć z ja k ic h  m e ta li są w y ­
konane i us ta lić  ich tw a rdość  
Znów  w racam y do treści num e­
ru , w yp e łn ia m y rysunek a sto­
p ień tw ardości poszczególnych 
m e ta li u trw a la  nam się w  pa­
mięci-

K onku rs  „Młodego Technika' 
jest c iekaw y i przede w szystk im  
pożyteczny. Pomaga w zapa­
miętaniu bogatej w wiadomości 
treści pisma, zapoznaje z zada­
niami gospodarczymi Planu 6- 
letniego. rozwija w młodzieży 
zaletę gruntownego i solidarne­
go poznawania zagadnień o któ­
rych  czyta. A tra k c y jn a  form a 
przyciąga czyte ln ików , a w a rto ­
ściowe nagrody jak  row ery, a- 
pa ra ty  la d io w e  i fo togra ficzne 
naprawdę zachęcają do udzia łu  
w  n ie tru d n ym  zresztą konkurs ie  

Konkurs podzielony jest na 17 
kolejnych odcinków, zamieszcza­
nych w '-ażdym numerze i 
trwać będzie do '• maja br.

(B. K.)

U J ZPB im. S t .  O krzei uj Łodzi
I le k ro ć  na dz ie ln icy  Łódź- 

Górna-Prawa od byw a ły  się ze­
b ran ia  czy odpraw y przew od­
niczących zarządów zakłado­
w ych  ZM P , za p rzyk ła d  w zoro­
w e j p racy o rgan izac ji zetem­
pow sk ie j podawano Zakłady 
Przem. Bawełn. im. Dzierżyń­
skiego i  inne. A n i razu na to ­
m iast n ie  wspom niano o ZPB 
im, Stefana Okrzei, chyba, że 
chodziło  o sk ry tyko w a n ie  orga­
n izac ji zetem pow skie j. Bola ło 
to  ko legów  z ZPB im . St. O krze i 

zmuszało do szukania form 
polepszenia swej pracy. A  gdy 
zarząd fo rm y  ta k ie  opracował, 
n igdy nie zdo ła ł ich w yp ró b o ­
wać, bo w  m iędzyczasie został 
po ćw ia rtkow a ny. Jednych człon 
ków  zarządu organ izacja  czy za­
k ła d  w y s y ła li do szkół, in n i w y ­
p ły w a li na szersze w ody pracy 
społecznej, in n i jeszcze odcho­
d z ili do w o jska, a p la n y  pracy 
„b ra ły  w  łeb“ . Przychodził no­
wy zarząd, nowi ludzie, niewta- 
jemniczeni w prace swych po­
przedników i rozpoczynali ro­
botę od początku. T a k  by ło  
przez w ie le  m iesięcy. D opiero 
w  bieżącym  roku . gdy prze­
wodniczącym  zarządu zakłado­
wego Z M P  został tow . Szosta- 
kowski, praca o rgan izac ji zet­
em pow skie j p o p ra w iła  się. I  m i­
mo, że tow . Szostakow ski w  
k ilk a  tygo dn i późnie j odszedł 
na kurs , pozostaw ił on jednak  
nowem u przewodniczącem u, 
tow. Przcwiesiowi dobrze zapo­
czątkowaną robotę, dz ięk i cze­

m u można by ło  pchnąć pracę 
organ izac ji zetem pow skie j da­
le j naprzód. Tow . Przewieś 
wraz z całym zarządem, utrzy­
mał i rozszerzył jeszcze_ łącz­
ność organizacji z młodzieżą z 
produkcji i z kierownictwem 
zakładu oraz włączył do pracy 
zarządu ZMP bran!e regularnie 
udziału w naradach produkcyj­
nych organizacji partyjnej, dy­
rekcji, rady zakładowej i kie­
rownictwa technicznego fabryki. 
W płynę ło  to  na jeszcze lepszą 
pracę o rgan izac ji Z M P  na za­
kładzie .

I  ta k  przed dw om a tygo dn ia ­
m i odbyła się ko le jn a  taka  na­
rada, poświęcona sprawom  p ro ­
d u k c y jn y m  i  propagandy pog lą­
dowej na te ren ie  zakładu. S pra­
w y  te z re fe ro w a li zetempowcy, 
tow . tow . Przewieś i Błażejew­
ski w ysuw a jąc  p ró je k ty : zało­
żenia młodzieżowej sali produk­
cyjnej na przędzalni średnio- 
przędnej, utworzenia brygad, 
które pracować będą metodą 
Czutkicha, upowszechnienia wie 
lowarsztatowości (przejścia z 6 
na 8 krosien) i założenia „A le i 
P rzodow n ików “ .

Wszyscy obecni z a p a lili się do 
w ysun ię tych  przez organizację 
zetempowską p ro je k tó w , a zw ła 
szcza d y r. Główczyński, k tó ry  
sam do n iedaw na pracow ał w  
p ro du kc ji.

W  zrea lizow aniu  w szystk ich

kol. Żukowski, Załęski i M or- 
giewicz nie otrzymali urlopu 
oraz dlaczego kierownik perso­
nalny zamiast załatwić sprawę 
należącą do jego obowiązków 
służbowych, odsyłał robotników 
gdzie indziej. Oczekujemy tak­
że odpowiedzi, jak Dyrekcja za­
mierza załatwić sprawę tych 
urlopów, które przepadły wy­
mienionym kolegom z winy Za­
kładu.

K o l. Roman Chomentowski u - 
czeń Szkoły Ogólnokształcącej 
w  Staroźrebach pow. płocki, p i­
sał nam, że nauczycie l te j szko­
ły  p ro f. Ceglarz odnosi się do 
uczniów  n iezw yk le  ordyna rn ie , 
w yzyw a ją c  ich od ba łw anów , 
osłów i  byd lą t. O prócz tego na­
uczycie l p row adz ił niesłuszną 
nagonkę p rzeciw ko ko l. Cho- 
m entow skiem u, bow iem  ten 
zw ró c ił m u uwagę, że się spóź­
nia  na lekc je .

R edakcja  sk ie row a ła  sprawę 
do W ydzia łu  O św ia ty  W oj. Rady 
N arodow e j w  W arszaw ie, od
k tó re j obecnie o trzym a liśm y 
w yjaśn ien ia .

Jedna z nich, to  w y jaśn ien ie  
dy re k to ra  szkół-". Podaje on 
fa k ty , k tó re  po tw ie rdza ją  sto­
sunek nauczyciela Ceglarza do

uczniów  szkoły. D y re k to r pisze, 
że stosunek nauczyciela Cegla­
rza do ucznia C hom entow skie- 
go b y ł krzyw dzący. D rug ie  wy­
jaśn ien ie  pochodzi od ob. Cegla­
rza. Stara się on w  n im  oczyścić 
z zarzutu , pisząc bardzo ogó ln i­
kowo, że wcale „nie obraził się“ 
i  „nie wziął na oko“ ucznia Cho- 
m entowskiego. natom iast będąc 
w ym aga jącym  i nerw ow ym , 
m óg ł powiedzieć uczniom  „coś 
złośliwego“.

W św ie tle  tych  lis tó w  i wyja­
śnień, zarzu ty  p rzeciw ko nau­
czyc ie low i Ceglarzow i w yda ją  
się słuszne. P ros im y W ydzia! 
O św ia ty  W oj. Rady N arodow ej 
o zajęcie stanow iska i  w yc iąg ­
nięcie odpow iedn ich w n iosków  
z te j spraw y.

a. j.)

Wydział Oświaty otoczy kontrolą 
postępowanie prot. Blaszczyka

L is t  naszego czy te ln ika  ze 
szkoły w  Oleśnie Śląskim zanie­
po ko ił redakcję . Uczeń te j szko­
ły  p isa ł bow iem  o z łym  stosun­
k u  pro f. te j szkoły, w yk łado w cy  
języka  łacińskiego do uczniów.
Pon ieważ sprawa w yg ląda ła  na 
ważną, sk ie row a liśm y ją  do 
Wydziału Oświaty Woj. Rady 
Nar. w Opolu z prośbą o do­
k ładne zbadanie.

Przypuszczenia nasze okazały 
się słuszne. K om is ja  K on tro ln a  
z ram ien ia  W ydzia łu  O św ia ty 
s tw ie rdz iła  w  czasie k o n tro li w  
szkole, że podejście prof. A.
Blaszczyka — wykładowcy ję­
zyka łacińskiego do młodzieży 
jest bezduszne i niewłaściwe, j i kontrolą, 
P rofesor ten częsta celowo prze- i

k ręca l ..azw iska m łodzieży, w y ­
szydzał . ośmieszał uczniów n!e 
czyniących postępów w  nauce. 
P on ad t- lekcew ażył on pracę 
wychowawczą, nie in teresu jąc 
się życiem , spraw am i i  tru d n o ­
ściam i m łodzieży.

Na n iew łaśc iw y  stosunek do 
uczniów , Komisja zwróciła nau 
czycielowi uwagę i poleciła mu 
zwiększyć wysiłek własny nad 
poprawieniem wyników naucza­
nia. Dyrektora szkoły zobowią­
zano do częstszych hospitacji 
lekcji prof. Błaszczyka. Prezy­
dium WRN Wydział Oświaty 
nadmienia, że pracę ob. Błasz­
czyka otoczy specjalną opieką

a. j.)

Wychowujemy się i uczymy zawodu
piszą w swoich listach
koledzy z SPP

Razem z naszymi \ 
korespondentami \ 

pytamy

tych  p ro je k tó w  napotkano jed 
r.ąk na m nóstw o trudności. Np. 
po to, by powstały brygady 
czutkichowskie i sala młodzie­
żowa, trzeba przeszkolić sporo 
prządek i majstrów, trzeba prze 
konać od wielu lat pracujące na 
tej sali stare prządki, by prze­
szły na inne sale.

W  rozw iązan iu  trudnośc i p rzy 
pow stan iu  sa li m łodzieżow ej, 
k tó ra  ruszy w  d n iu  2 m aja, ści­
śle w spółp racow ać będą: Komi­
tet Partyjny, dyrekcja, Rada 
Zakładowa, kierownictwo tech­
niczne fabryki i zarząd ZMP. 
K ie ro w n ic tw o  w ybudow an ia  
„A le i P rzod ow n ikó w “  ob ję ła 
kom is ja  z tow . Krawędkiem na 
czele. O pracu je  ona p lan  alei. 
kosztorys i  zm ob ilizu je  m łodzież 
zorganizow ana i  niezrzeszoną do 
pracy nad w yko na n ie m  p ro je k ­
tu.

Cała ta robota będzie wykoń­
czona na dzień Międzynarodo­
wego Święta klasy pracującej 
— 1 Maja.

Sądząc z entuzjazm u, z ja k im  
wszyscy obecni na naradzie przy 
ję l i  p ro je k ty  m łodzieży, można 
w ie rzyć  w  ic h  w ykonan ie .

— W yda je  się, że doczekamy 
się Wreszcie tego — m ó w ił na 
zakończenie na rady  ko l. Prze­
wieś —  że ZP B  im . St. O krzei 
będą s taw iane na dz ie ln icy  jako 
w zór so lidne j pracy.

ST. SOŁTYSIAK

Nadchodzi do nas wiele l i ­
stów od uczniów i uczennic 
Szkół Przysposobienia Przemy­
słowego. Ci uczniowie i uczen­
nice — to przeważnie synowie 
małorolnych chłopów lub daw­
ni parobcy kułaków.

„Cieszę się, że zdobywam tak 
piękny zawód“, „nareszcie wy­
rwałem się od kułaka“, „dziew­
częta powinny też iść do prze­
mysłu“, „mogę teraz zostać in­
żynierem“ — oto zdania z po­
szczególnych listów, które 
świadczą o tym, że PSPP speł­
niają marzenia wielu młodych 
dziewcząt i chłopców, marzenia, 
które niegdyś były nieosiągalne, 
a dziś — są już rzeczywisto­
ścią.

„M a m y  3 dn i w  tygo dn iu  
le k c ji i  3 d n i p ra k ty k i na ko ­
pa ln i, za k tó rą  dosta jem y 3,60 zł 
dziennie. W yżyw ien ie  m am y  
dobre i  smaczne, p rzyb y ło  nam  
na wadze po k ilk a  k ilo g ra m ó w "  
— pisze A dam  P ucharsk i z 
SPPW n r 9 w  Pszczynie.

Inne lis ty  naw iązu ją  do prze­
szłości. Oto co pisze kol. B o le­
s ław  Z e je r z te j samej SPPW  
n r  9 w  Pszczynie:

„B ardzo  jestem  zadowolony, 
żem ta k i p iękny  zawód zdobył, 
bom da w n ie j nie m óg ł się 
uczyć. S łużyłem  u w yzysk iw a ­
czy, k tó rzy  m nie do robo ty  gna­
l i ,  a p łac ić  nie ch c ie li i  n igdy  
się nie spodziewałem, że ja  w  
życ iu  będę m ógł się uczyć. Dą­
żę do tego, żebym został p rzo­
do w n ik ie m  pracy w  sw oim  za-

O listach w sprawie pijaństwa

Więcej energii 
i pracy wychowawczej
w walce z pijaństwem
w  lis tach swoich czyte ln icy  

uskarża ją  się często na p ija ń ­
stwo. , .

Pisze do nas przewodniczący 
Zarządu Gminnego w Gościęci- 
nie, ko l. Kostek:

„ Często jeżdżę w  teren na ze­
bran ia  grom adzkie. M iędzy in ­
n y m i byw am  także w  grom adzie  
Nacżęsławice. W  loka lu , Odzie 
odbyw a ją  się zebrania Z M P  i
z b ió rk i SP, is tn ie je  bufet. W bu-
fecie tym  tru d n o  o kanapk i, 
kiełbasę, p iw o, natom iast pełno 
to n im  wódek i lik ie ró w . Z a­
m iast iść na zebranie  -  m ło ­
dzież często przesiaduje w  b u ­
fecie, gdzie się rozp ija . G RN  
nie zwraca na to uw agi .

A oto garść uwag kol. YVin- 
n ickiego z Pow L ,P '

" ° W  Kikole przed podwyżką 
cen wódki pełno było na u li­
cach pijaków. Teraz l i—ba ta 
sie zmniejszyła. Niestety zbyt 
powolnie. Młodzież ZM P-om ska 
często, zamiast dac przykład in ­
nym, odciągać starszych od p i­
jaństwa — sama upija się .

W  lis tach ^ c h  uderza ton 
dz iw ne j bezradności. K o l. K o ­
stek jest przecież p rzew odn i­

czącym Zarządu G m innego. N ie 
pisze jednak ani słowa o tym , 
czy p róbow ał na drodze orga­
n izacy jn e j wa lczyć z p ija ń ­
stwem.

A są sposoby. Dobra świetli­
ca, zespół artystyczny, zespół 
dobrego czytania, ostra karyka­
tura, tablica ' pijaków — oto 
sposoby, jakimi należy zwal­
czać pijaństwo.

N ie wo lno zdawać się ca ł­
kow ic ie  na środk i a d m in is tra ­
cyjne. Wprawdzie GRN w Go- 
ścięcinie winna zwrócić uwagę, 
aby nie sprzedawano wódki 
nieletnim, aby w bufecie zja­
wiły się kanapki i piwo za­
miast butelek z czerwonymi i 
białymi etykietami. Ale zapo­
biec pijaństwu może tylko zor­
ganizowana akcja społeczna, w 
której czynny udział musi 
wziąć ZMP i cała młodzież. 
Walka ta da tylko wtedy nale­
żyte rezultaty, kiedy ogół spo­
łeczeństwa będzie stale, co­
dziennie, systematycznie zwal­
czać j piętnować wypadki pi­
jaństwa. Czekamy na listy 0 
tej walce od naszych korespon­
dentów i czytelników.

J, Zieleński.

wodzie górniczym . N iech  
przem ysł górn iczy! N iech bę- \ 
dzie dużo w ęg la  w  Polsce!...“

„M ożem y iść do ta k ie j pracy  
w  kopa ln i, do ja k ie j chcem y  — 
pisze kol. N ich te rle in  z PSPPW  
n r  55 Rusinowo ko ło  W a łb rz y ­
cha. — Ja napisałem  podanie  
do d y re k c ji kopa ln i, żeby m nie  
p rzy ję to  na sygnalizację. P ra ­
cu ję  p rzy  szybie ze starszym  
górn ik iem .

M y wszyscy p racu jem y n a • 
górze, na  dó ł pó jdz iem y m tedy, 
gdy się le p ie j zapoznamy z za­
wodem “ .

W śród lis tó w  z SPP jes t , w ie ­
le  lis tó w  od dziewcząt. P rze­
w ażnie ze szkół w łók ienn iczych , 
ale n ie  ty lk o  w łók ienn iczych . 
Dziś ko b ie ty  mogą pracować 
w  ta k im  zawodzie, ja k i sobie 
w yb io rą . Piszą o ty m  ko leżank i 
Z PSPP n r 40 w  Łodzi:

„G d y  ze tknę łyśm y się z noszą 
pracą, przekona łyśm y się, że 
praca w  przem yśle m eta low ym  
nie jest iccale an i za ciężka, an i 
zbyt trudn a  i  z. powodzeniem  
mogą ją  w yko nyw a ć kob ie ty. 
S ta ry  przesąd, że kob ie ta może 
być ty lk o  kraw cow ą, pow in ien  
ju ż  na zawsze zn iknąć“ ...

Nasi czyte ln icy  z SPP pod­
kreś la ją  opiekę P a r t i i nad szko­
ła m i i ro lę  o rgan izac ji Z M P  w  
ich życiu. Z PSPP n r  34 w  G li­
w icach pisze do nas korespon­
dent A. C hm ura:

„W  szkole spędzamy m iłe  
chw ile  w  ś w ie tlic y  — p rzy  sza-

ży je  i chach, p ing -pongu lub  książce. 
Zycie nasze organ izu je  ZMP. 
M am y zespoły artystyczne. 
P rzodow nicy n a u k i i  p racy sa 
nagradzan i“  ...

„P odstaw ow a O rganizacja  
P a rty jn a  roztoczyła  nad nam i 
opiekę. Do sekretarza  — tow . 
Jezierskiego  —  zw r acamy się 
ja k  do o jca“ ...

Na SPP nie  kończy się droga 
awansu m łodzieży w ie jsk ie j. 
Jest ona szeroka i najlepszych, 
na jzdo ln ie jszych p row adzi da le­
ko ! „Chcę koniecznie i muszę 
iść do Liceum  Węglowego, bo 
koledzy, k tó rzy  p rzysz li wcze­
śn ie j ode m nie, zosta li sk ie ro ­
w a n i na s tud ia  wyższe i  obecnie 
uczą się w  A ka d e m ii G órniczej. 
W rócą do węgla ja ko  in żyn ie ro ­
w ie  — a to jest i  m o je  m arze­
n ie “  — ta k  pisze kol. K az im ie rz  
M ich a lsk i z PSPPW n r 28.

„Jestem  w y ty p o w a n y  do 
T echn ikum  Górniczego i  pojadę  
d a le j się uczyć“  — stw ie rdza z 
radością kol. W arzybok

Podobne lis ty  p rzys ła li kol. 
O lm a z PSPPW n r 2, kol. K o p y ­
tek  z PSPPW  n r  55, kol. T u rsk i 
z SPP m etalowego w  Będzinie  
i  inn i.

„N iech  będzie dużo węgla w  
Polsce“  — nap isa ł kol. Zejer. 
Będzie w ięcej nie ty lk o  węgla, 
aie s ta li, maszyn, te k s ty lió w  — 
k ie dy  p rzy w arszta tach staną 
m łode k a d ry  z PSPP.

opracow ał 
J. Z IE L E Ñ S K I

Kilka w niosków  
narady młodzieży parobczańskiei

w Bielaw kach pow . Tcxew
Kazimier/, K ilian

na dzień 30 marca 1931 r. (PIĄTEK)

Program 1 na tali 1322 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń ma­
sowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Muzyka, 8.00 Koncert popularny. 8.55 
Aud. dla ki. V -V I I  z cyklu: „Muzyka 
ludowa 1 jej odbicie w muzyce ariys- 
tycznej“ , 9.15 Polska pieśń masowa. 
9.20 Muzyka 1 aktualności, 9.50 „Domy 
nad Wisłą“  — ocle. pow .Ostromęckie- 
go, 10.10 Aud. dla przedszkoli — za­
bawy rytmiczne, 10.30 Muzyka rozryw­
kowa, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. dla 
kl, I —II — pogadanka muzyczna, 11.15 
Wieś tańczy i śpiewa, 11.30 Miniatury 
dawnych mistrzów, 11.50 Glos mają 
kobiety, 12.15 Arie l pieśni włoskie, 
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską 
nutę, 13.15 Przerwa. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 16.25 „Lelewel“  — 
pog. z cyklu: „Polska myśl postępowa“ . 
16.40 Kompozytor Tygodnia — Zyg­
munt Noskowski, 17.00 Lekcja języka 
rosyjskiego, {7.20 Z kraju ! ze świata, 
18.00 „Przedpole“  — ode. pow. Gałaja, 
18.20 Muzyka ludowa. 18.45 Aud. dla 
wsi 19.00 Arcydzieła muzyczne są dla 
wszystkich, 19.30 Muzyka 19.40 Aud. 
dla młodzieży, 20.30 Koncert symfoni­
czny, 21.30 „Porozmawiajmy“ , 21.35 
Polska pieśń masowa, 21.40 Wszechni­
ca Radiowa, 22.00 Stan pogody, 22.02 
Muzyka taneczna, 22.30 Radziecka mu­
li} ka kameralna. 23.17 H*mn.

4-go m arca b r. Zarząd P ow ia  
to w y  Z M P  w Tczewie z o rg a n i­
zow ał w Bielawkach _w U n iw e r 
sytecie L u do w ym  pierwszą w 
województwie naradę dla mło - 
dzieży parobczańskiej, pracują­
cej n bogaczy wiejskich.

W  naradzie te j b ra ło  udzia ł 
oko ło  20 m łodych parobków  z 
te renu  całego pow ia tu . K o le  -  
dzy m ó w ili o swoim  c iężk im  
życiu , ja k ie  m a ją  na służbie u 
bogaczy. O pow iada li ze szczegó 
ła m i, w  ja k ic h  w a runkach  śpią, 
co jedzą, ja k i jes t stosunek ku 
la k ó w  do za trudn ione j u n ich 
m łodzieży.

W wypowiedziach tych, któ­
re były ciężkim oskarżeniem 
rzuconym na wyzyskiwaczy, 
przebijało poczucie zaufania do 
naszej organizacji, przebijała 
świadomość, że ZMP jest ich 
obrońcą i opiekunem.

TA K IC H  JAK KOL.
Ć W IK LIŃ S K I JEST WIĘCEJ
Ciężko p racu je  u ku ła ka  Roz- 

k w ita lsk ie g o  z Jan iszew ka kol. 
Czesław Ćwikliński, k tó ry  m i -  
mo swoich 17-tu la t  h a ru je  od 
ś w itu  do nocy, o trzym u jąc  ja ko  
w ynagrodzen ie  zaledw ie 140 zł 
mieś. Za m ało to, żeby się sa­
m em u u trzym ać —  cóż dopiero 
m ów ić  o u trzym a n iu  starej, 
schorow anej m atk i...

K u ła k  n ie  oszczędza go — w  
pogodę czy w  niepogodę w ysy ła  
do najcięższych prac. G dy raz 
odm ów ił, R o zkw ita lsk i po rw a ł 
na niego k łon icę  z o k rzyk ie m — 
„a lb o  będziesz ro b ił, a lbo cię 
ta k  w yw a lę  k łon icą  po łb ie , że 
zginiesz“ . Ć w ik liń s k i s k ry ł się 
wówczas m iędzy kon ie i tym  
się uch ron ił. K u ła k  zaniechał b i 
cia — m óg łby zresztą kon ie  
przez pom yłkę uderzyć.

—  Jestem m łody, m am  zaled

k ie r. wydz. m ł. w ie js k ie j
ZW . Z M P  w  Gdańsku

wszystko, co p o w in n i w y k o n y ­
w ać starsi. Chcę się uczyć jesz­
cze, może i ślusarzem zostać — 
m ó w ił in n y  parobek, kol. Gór­
ski, zw racając się o pomoc do 
organ izacji.

T ak ich  ja k  kol. Ćwikliński 
czy Górski musi być sporo w o- 
kolicach Pełpina, je ś li ty lk o  w 
samych Rajkowach ku łacy za - 
tru d n ia ją  ok. 20 osób.

I źle jest, że n ik t  z kolegów z 
o rgan izacji pe lp ińsk ie j nie u -  
m ie podać dok ładne j liczby w y ­
zysk iw ane j przez ku łakó w  m ło 
dzieży.

Zaś w  ca łym  powiecie tczew 
sk im  są setki pa robków  i m u ­
szą oni być otoczeni znacznie 
w iększą op ieką niż dotąd tak  
przez Zw iązek Zaw odow y R o ­
bo tn ikó w  i P racow n ików  R oi - 
nych i ZSCh, ja k  i przez ZM P.

O ZORGANIZOW ANĄ
WSPÓŁPRACĘ ZW. ZA W.
ROB. ROLNYCH I ZSCH 

Z ZARZĄDAM I 
PO W IATO W YM I ZMP

I  tu , je ś li m ow a o Z w iązku  
Zaw odow ym  R obo tn ików  i  P ra ­
cow n ików  R olnych w  naszym 
w o jew ództw ie , s tw ie rdz ić  nale­
ży, że opieka tego zw iązku nad 
m łodzieżą parobczańską jest w 
w ysok im  stopniu n iewystarcza 
jąca. Dość powiedzieć, że spra 
wa rejestracji parobków praeu 
jących u kułaków przeciąga się 
już od dwóch lat, mimo że Za - 
rząd Wojewódzki ZMP kilka - 
krotnie już proponował wspól­
ne zwołanie narad parobków, 
przeprowadzenie kontroli wa-

wie 15 la t, a rob ię  u ku ła ka  rssków pracy i płacy.

Zw iązek Zaw odow y Robot - 
n ik ó w  R olnych niesłusznie zwę 
z ił k ręg  sw o je j dz ia ła lności ty l 
ko do P O M -ów  i  P G R -ów , zbyt 
m ało uw ag i pośw ięcając m ło  - 
dzieży parobczańskie j, k tó ra  
przecież szczególnie potrzebu je 
op ieki.

Nasze zarządy pow ia tow e też 
m a ją  dużo w  ty m  k ie ru n k u  do 
zrob ienia .

W praw dzie Zarząd P ow ia ło  - 
w y  w  Tczewie w  osta tn im  m ie 
siącu p o tra f ił w y rw a ć  z łap ku 
lack ich  i  sk ie row ać do szkół 
SPP, do P G R -ów  i  gdzie in  - 
dzie j 26 parobków , ale np. Za­
rząd P ow ia tow y Z M P  w  W e j­
he row ie  pow in ien  znacznie bar 
dz ie j wzm ocnić sw oją pracę z 
m łodzieżą parobczańską i b ied- 
n iacką. F akt, że w  ro ku  ubieg 
ły m  z pow. W ejherow o do szkół 
i p rzem ysłu  skierow ano 18-tu 
parobków , n ie  pow in ien prze­
słaniać konieczności dalszej, 
ba rdz ie j zorganizow anej dzia - 
ła lności.

Przewodniczący Zarządu Po - 
w ia tow ego tow . W iśn iew ski po 
winien opracować długofalowy 
plan pracy z młodzieżą parob­
czańską i biedniacką, który prze 
widywałby kierowanie tej mlo 
dzieży do różnych zawodów, o- 
piekę nad jej warunkami pracy 
i płacy, kontrolę warunków 
zdrowotnych itp.

Podobne p iany pow inny oprą 
cować i inne nasze zarządy po­
w iatow e. Rzecz jasna, że do 
w spó łp racy pow inny  przystąp ić 
co ry c h le j pow ia tow e rady Zw. 
Zaw. R obotn ików  i  P racowni -  
ków  R olnych, ja k  i ogniwa 
ZSCh, k tó re  w  dotychczasowej 
dz ia ła lności zan iedbyw ały k o n ­
tak tow an ia  się i  porozum iew a­
n ia  z naszym i zarządam i pow ia 
tow ym L

...w lokalu KOMENDY  
POWIATOWEJ S. P. W 
OLECKU wiszą pożółkłe, 
zniszczone gazetki ścienne, 
między innymi z lutego (!) 
i listopada 1949 roku?

wg. koresp.
JERZEGO FEDUCIKA

...w SZKOLE OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEJ W OLEC­
KU większość klas nie po­
siada lamp elektrycznych, 
przez co utrudnione jest 
prowadzenie szkolenia 
ZMP-owskiego i zajęć kul­
turalno-oświatowych?

wg. koresp.
ST. MYSTKOWSKIEGO

...DYREKCJA WAŁBRZY  
SKICH ZAKŁADÓW  PRZE 
MYSŁU LNIARSKIEGO  
(ul. Piotra Skargi nr 38) nie 
wystarała się dotąd o świe­
tlicę dla pracowników fa­
bryki, uniemożliwiając w 
ten sposób pracę i rozwój 
chórowi, baletowi i sekcji 
sportowej?

wg. koresp. Z. DYZMY

i ♦
!
i 
;

...w świetlicy przy SZKO { 
LE OGOLNOKSZTAŁCĄ- |  
CEJ ST. LICEALNEGO W  $ 
ŁAPACH panuje bałagan, 
nie ma światła elektryczne­
go, ściany są brudne, a star 
si koledzy „prawem silniej­
szego“ przepędzają młod­
szych. gdy ci grają w ping- 
ponga?

wg. koresp.
EUGEN. PŁOŃSKIEGO

I OCZEKUJEMY  
ODPOWIEDZI OD;

— Komendy Powiatowej 
SP w Olecku,

— Dyrekcji Szkoły Ogól­
nokształcącej w Olecka,

— Dyrekcji Wałbrzyskich 
Zakładów Przemysłu Lniar 
skiego w Wałbrzychu,

— Zarządu ZPM i Dy­
rekcji Szkoły Ogólnokształ­
cącej st. Licealnego w Ła­
pach.



W okresie świąt odbyły się dalsze rozgrywki eliminacyjne 
w piłce nożnej o Puchar Polski 

Na zdjęciu: Fragment meczu między Gwardią Szczecin i 
CWKS I  b, który wygrała Gwardia 1:0.

Foto W A F

Młodych SPO RT
M arsz patro low y ku czci gen, broni K. Św ierczew skiego—W a lte ra

Sportowcy wiejscy 
WYGRYWAJĄ I  ETAP

(DOKOŃCZENIE ZE STIi. 1)
Uroczystości rozpoczęcia marszu 

dokonano w obecności przedstawicie­
li: KW PZPR — tow. Rogowskiego, 
ZW ZMP — kol. Kotarby i ZBoWiD 
dr Tkaczowa.

Po krótkich przemówieniach przed­
stawicieli partii politycznych i orga­
nizacji społecznych oraz uczestnika 
marszu, kol. Nawrockiego z ,,SP“ , 
zawodnicy wyruszyli ze startu.

Już na pierwszych kilometrach,. wy­
wiązała się zacięta walka między pa 
troi a mi LZS -  Gwardii, KBW i SP. 
Na pierwszym podetapie rewelacyjną 
formę wykazali młodzi uczniowie z

Przed wyścigiem Pokoju Prana -  Warszawa

Kolarze polscy na obozie
piln ie  przygoto iru ją  się do zautodóu:
Cztery tygodnie zaledwie dzieli nas od momentu startu do potężnej impre- 

kolarskiej, jaką będzie międzynarodowy wyścig Praga — Warszawa.

W Polanicy * Zdroju odbywa się 
obóz przygotowawczy dla kolarzy 
polskich.

Na obóz treningowy powołanych 
zostało przez sekcję kolarstwa GKKF 

zawodników. Są to: Kapiak, Rzeź- 
■łcki, Siemiński. Wójcik (CWKS), 
Czyż, Wrzesiński (Kolejarz War­
szawa), Cuch, Klabiński, Królak 
(Gwardia Warszawa), Liszkiewlcz, Sa 
Kga (Gwardia Łódź). Bąk (Gwardia 
Iraków), Sołtowski (Gwardia Szcze­

cin). Hadaslk, Nowoczek, Weględa, 
Wilczewski (Spójnia — Chorzów), Ga 
brych, PietraszewskI (Włókniarz — 
Lodź), Wandor (Włókniarz — Kra­
ków).

Wśród wybranych na obóz kolarzy 
widzimy kilkakrotnych uczestników 
wyścigów W — P — W z lat ubie­
głych, z Wrzesińskim, Wójcikiem 1 
Pietraszewskim na czele. Obok star­
szych, zaprawionych w startach za­
wodników, znajdują się przedstawi­

ciele młodzieży. Hadasik, Klabiński, 
Wilczewski — są to młodzi zawod­
nicy, którzy swą ambicją i solid­
nym przygotowaniem mogą zająć 
miejsce w reprezentacji. Rozegrany 
w ubiegłym roku wyścig na trasie 
Jelenia Góra — Warszawa wykazał, 
jak skutecznie młodzi kolarze potra­
fią stawić czoła starszym.

Z całej dwudziestki będzie wybra­
nych 6 najlepszych, którym przypa­
dnie zaszczyt reprezentowania nasze­
go kolarstwa. Regulamin wyścigu ze­
zwala na start tylko jednego, 6-oso- 
bowego zespołu, ze zgłoszonego kra 
ja. A. W.

Lic. Mechanicznego im. gen. K. 
Świerczewskiego z Warszawy. Młó­
dź, chłopcy, z braku rutyny, na na­
stępnych kilometrach znacznie zmniej 
szyli tempo marszu i zajęli dalsze 
rrrejsca.

Na ciężkiej, błotnistej trasie, obfi­
tującej w duże wzniesienia i zakręty, 
przy silnym wietrze i padającym 
deszczu zawodnicy wykazali wielki 
wysiłek i zdecydowaną wolę zwy­
cięstwa.

Zawodnicy z różnych patroli udzie 
lali sobie nawzajem pomocy, wyka­
zując sportową postawę ł koleżeń -
skość.

Niemal wszyscy uczestnicy marszu 
wykazali dobre przygotowanie tech - 
niczne i kondycyjne. Od startu do 
mety toczyła się ciekawa 1 emocjo­
nująca walka.

Do finiszu nie było wiadomo kto zo 
stanie zwycięzcą I etapu. Prawie na 
ostatnich metrach wysunął się na czo 
ło świetnie przygotowany kondycyj • 
nie patrol LZS-u, który pierwszy 
wpadł na metę w Strzyżowie.

Patrole startujące w marszu skła 
dają się z 5 zawodników, ale tylko 
czterech pierwszych zawodników zo­
staje sklasyfikowanych. Za przekro - 
czenie regulaminu zawodnicy otrzy­
mują punkty karne. Za każdy punkt 
karny dolicza się jedną minutę.

Organizacja marszu dobra. Na tra

sie znajdowały się punkty odżywcze, 
które zaopatrywały uczestników w 
wysoko kaloryczne paczki żywnościo 
we.

Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych samopoczucie zawód 
ników po I etapie jest b. dobre. Pa 
trole kończące marsz na dalszych 
miejscach nie rezygnowały z walki 
pragnąc uzyskać jak najlepszy czas, 
aby na dalszych etapach zająć lepsze 
miejsce.

Po zakończeniu I etapu odbyła się 
w Strzyżowie uroczysta akademia z 
udziałem uczestników marszu i miej 
scowegó społeczeństwa.

W dniu 29 bm. zawodnicy startują 
do II etapu na trasie Strzyżów — 
Krosno.

W. WIECHOWSKI.
*

Pierwszy etap marszu z Rzeszowa 
do Strzyżowa (dł. 32 km) przyniósł 
następujące wyniki: I) LZS — 3:37:33 
godz., 2) Gwardia II — 3:41:56, 3) 
Służba Polsce — 3:43:11, 4) Gwardia 
I I I  — 3:46:37, 5) Gwardia I  —
3:46:50.

Startując poza konkursem jako o* 
czestnik honorowy, drużyna warszaw 
ska uzyskała czas — 3:48:23. Również 
poza konkursem na pierwszym pod­
etapie z Rzeszowa do Boguchwały 
startowała drużyna hufca żeńskiego 
SP.

Z nastaniem  p ierw szych w iosennych dn i m łodzież n iem iecka zrzeszona w  FD J stanęia do odgru­
zowania m iast zniszczonych w  czasie w o jny .
Na zd jęc iu  w id z im y  grupę m łodz ieży FD J p rzy  oczyszczaniu u l ic y  A n d rz e ja ju i dzieln icy^ Ost- 
bahnhof w  B e rlin ie . Foto Film Polski

Prasa czechosłowacka o Wyścigu Pokoju
Cria prasa czechosłowacka żywo in 

teresuje się tegorocznym IV Między­
narodowym Wyścigiem Pokoju „Try 
buity Ludu" i „ Rudeho Prava * i po­
święca mu na swych łamach dużo 
miejsca.

Dziennik ,.Prace** zamieścił obszer 
rtf artykuł pt. „Praga — Warszawa 
— trasa pokoju i przyjaźni".

Autor artykułu wspomina pierwszy 
Wyścig Pokoju Warszawa — Praga 
który odbył się trzy lata temu, opi­
suje wrażenia jakie na Czechosłowa- 
kach wywołał widok zniszczonej War 
sza wy. i wielki entuzjazm Warszawia 
ków z całym poświęceniem odbudo­
wujących swoją stolicę.

W dalszym ciągu artykułu autor 
wiele miejsca poświęca udziałowi w 
zeszłorocznym wyścigu kolarzy Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
pisząc m. in. „Będziemy witać w Pra

dze niemieckich kolarzy jako naszych 
sojuszników w walce o pokój".

„Svobodne Slovo" zamieściło wy - 
powiedź najlepszego szosowca CSR, 
jednego z najpopularniejszych kola­
rzy trzech wyścigów „Trybuny Lu­
du" I ,, Rudeho Prava" — Jana Ve- 
sely na temat tegorocznego wyścigu.

Vesely przebywał ostatnio w Par­
dubicach, gdzie prowadził kurs szko 
leniowy dla instruktorów kolarskich.

„W  Pardubicach miałem na kursie 
— pisze Vesely — dwóch kolarzy, 
którzy startowali w zeszłorocznym 
wyścigu: Knezourka i Pericza. Na 
wspólnych treningach przed tegorocz 
nym wyścigiem przejechaliśmy ponad 
850 km, a ogółem mamy już ponad 
1.000 przejechanych kilometrów.

Ostateczny trening do wyścigu Pra 
ga _  Warszawa przeprowadzę z 20- 
ma kolegami na specjalnym obozie w 
Petrohradzie".

Bieg sztafetowy
im. M . Buczka

Sportowcy stolicy w celu uczczę •
ma -Światowego Tygodnia Młodzieży 
wzięli udział w ulicznym biegu szta­
fetowym im. M. Buczka. Na starcie 
przy- pomniku bojowników o wrołność: 
Rutkowskiego, Hibnera i Kniewskie- 
go do zebranych przemówienie oko­
licznościowe wygłosił przedstawiciel 
St. Zarządu ZMP ko!. Hoffman, po­
czerń 11 sztafet, reprezentujących 
wszystkie piony i zrzeszenia sportowe, 
ruszyło ulicami miasta. Już od star

tu prowadzenie objęła drużyna 
CWKS, która z przewagą około 200 
m ukończyła bieg w czasie 17:29:0 
min. Na drugim miejscu znalazła się 
Stal przed Kolejarzem. Zakończenie 
imprezy odbyło się w sali MDK, 
gdzie do zebranych przemówił zna­
ny lekkoatleta Statkiewlcz, który 
podkreślił doniosłą rolę młodzieży w 
walce o utrwalenie pokoju na świę­
cie f realizację zadań Planu 6-let- 

i niego.

Ten sam numer „Svobodnego Slo- 
va" podaje ciekawą wiadomość o t. 
zw. „wieczerzy pokoju", zorganizo - 
wanej przez COS w miejscowości 
Vysocany. Na wieczór, który poświę 
eony był historii wyścigu „Trybuny 
Ludu" i „Rudeho Prava", zaproszo­
no 200 młodych pracowników miej - 
scowych zakładów przemysłowych. 
Trener Pericz wygłosił pogadankę o 
wyścigu, następnie wyświetlono film 
o zeszłorocznym wyścigu.

íeczór cieszył się ogromnym za- 
intersowaniem młodzićży i przyczynił 
się do popularyzacji kolarstwa. Po - 
dobne wieczory organizuje COS w in 
nych miejscowościach Czechosłowa • 
c j  i .

Bieg uliczny
o srebrny puchar

„Życia Częstochowy”
W dniu I kwietnia odbędzie się w 

Częstochowie V Bieg uliczny o sre­
brny puchar „Życia Częstochowy" na 
dystansie 3,5 km dla mężczyzn 1 na 
dystansie 1 km dla kobiet.

Trasa wyścigu przebiegać będzie 
przez główne ulice miasta.

W latach ubiegłych zwycięstwo w 
biegu tym odnieśli: w 1947 i 1948 r. 
Witkowski (Radomsko), w 1949 r. 
Widuła (Częstochowa), a w ub. r. 
Więcek (Ogniwo Wrocław).

Tegoroczny bieg będzie zarazem o- 
twarciem sezonu lekko * atletyczne­
go w Częstochowie.

Liga Morska zyskała uprawnienia
Zrzeszenia Sportowego

Doceniając rolę Ligi Morskiej jako jednego z najważniejszych czyn­
ników wychowania morskiego 1 podniesienia obronności kraju, Główny 
Komitet Kultury Fizycznej nadał Lidze Morskiej wszystkie uprawnienia 
Zrzeszenia Sportowego w zakresie sportów wodnych.

Aby wyjaśnić naszym Czytelnikom, 
jakie korzyści wypływają z tego dla 
Ligi Morskiej i dla wszystkich spor­
towców, podajemy wypowiedź na ten 
temat kol. Jerzego Kowalkowskiego, 
inspektora Działu Wyszkolenia ZG. 
LM.

„Uchwała GKKF-n, nadająca Lidze 
Morskiej uprawnienia Zrzeszenia 
Sportowego umożliwia uprawianie 
sportów wodnych wszystkim, którzy 
nie mają na to warunków we włas­
nych klubach i Zrzeszeniach. Zacieśni 
się współpraca między Ligą Mor­
ską. a Zrzeszeniami, Komitetami Kuł 
tury Fizycznej, znajdą opiekę Koła 
sportowe, SKS-y i niezrzeszeni spor­
towcy.

Oto, jakie wytyczne daje uchwała
dc dalszej pracy:
*  współpraca ze Zrzeszeniami Spor 

towymi, ich kołami i klubami,
*  szkolenie kadr instruktorów,
*  opieka nad SKS-ami,
£ przygotowywanie i przeprowadza­

nie prób na SPO I BSPO.
Współpraca ze Zrzeszeniami opie­

rać się będzie na wzajemnej pomo­
cy. Liga Morska 1 Zrzeszenia będą 
wzajemnie udostępniać sobie ośrod­
ki sportów wodnych, sprzęt i wy­
szkolonych instruktorów; będą one 
wspólnie prowadzić szkolenie i or­
ganizować imprezy w dziedzinie spor 
tów wodnych. Członek Zrzeszenia 
“ "oże korzystać ze sprzętu i kursów 
szkoleniowych Ligi Morskiej, nie prze

stają być członkiem swego Zrzesze­
nia, zachowywać prawo w każdych 
zawodach występowanie w jego bar­
wach. I na odwrót, Liga Morska mo­
że szkolić swoich członków w oś­
rodkach Zrzeszenia, a członkowie ci 
będą nadal należeć do LM.

Liga Morska za zgodą GKKF-u 
może szkolić kadry instruktorskie.

Liga Morska przejmuje opiekę nad 
sekcjami sportów wodnych Szkol- 
nych Kół Sportowych. Będą oni na 
równi z członkami LM korzystać ze 
sprzętu, urządzeń i szkolenia, pozo­
stając nadal w SKS-le. Jeśli jednak 
przy SKS-ie nie ma sekcji sportów 
wodnych, wtedy młodzież szkolna 
może należeć do oddziałów sportów 
wodnych Ligi Morskiej, albo innego 
Zrzeszenia, deklarując swe człon­
kowstwo według własnego wyboru 
lub zlecenia władz szkolnych.

Liga Morska na równi z innymi 
Zrzeszeniami organizuje i przepro­
wadza próby na SPO I BSPO".

* * •
W słusznej uchwale Główny Ko­

mitet Kultury Fizycznej nie wspom­
niał o Ludowych Zespołach Sporto­
wych. W wioskach, położonych nad 
jeziorami i rzekami młodzież wiej­
ska chce uprawiać sport wodny. U- 
ważamy, że będzie bardzo celowe, 
jeśli w uchwale tej uwzględni się 
jeszcze jeden punkt: szeroka opieka 
i pomoc Ludowym Zespołom Sporto­
wym. (W. W.)

Miliony robotników Europy
walczyć będą w solidarnym Ironcie 
przeciwko podżegaczom wojennym

stw ierdza tow . A l. Burski, 
przew odniczący de legacji polskich robotn ików  

na Europejską Konferencję Robotniczą
Wiceprzewodniczący CRZZ Aleksander Burski — przewodniczący delegacji polskich robotni­

ków, która brała udział w obradach Europejskiej Konferencji Robotniczej w Berlinie, wskazał 
w rozmowie z przedstawicielem PAP na doniosłe znaczenie konferencji w walce o pokój i 
jedność klasy robotniczej.

„E urope jska  K on fe ren c ja  Ro­
botnicza —  ośw iadczył m. in. 
A leksander B u rs k i — obradu­
jąca przy udziale 894 delegatów, 
reprezentujących klasę robotni­
czą 19 krajów, była potężną 
manifestacją międzynarodowej 
solidarności robotników w wal­
ce przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. Będzie ona m ia ła  nie 
w ą tp liw ie  doniosłe znaczenie 
d la  dalszego spotęgowania trw a ­
jące j na ca łym  św iecie w a lk i o 
pokój. K on fe renc ję  cechowała 
pełna jednom yślność, m im o, że 
skup iła  ona p rzeds taw ic ie li ro ­
bo tn ikó w  o różnych poglądach 
po litycznych , zorganizow anych 
w różnych zw iązkach zawodo­
w ych  —  zarówno lew icow ych , 
ja k  i  chrześcijańskich, socja lde­
m okra tycznych  i  in n ych  oraz ro ­
b o tn ikó w  niezrzeszonych. 392 
delegatów było bezpartyjnych. 
Wśród 364-osobowej delegacji 
robotników Niemiec Zach. — 14 
procent stanowili komuniści, 
przeszło 16 procent — socjalde­
mokraci, pozostali reprezento­
wali najszerszy wachlarz prze­
konań politycznych. Wielu było 
bezpartyjnych.

Robotnicy Niemiec Zachod­
nich —  ja k  s tw ie rd za li w  ro z ­
m owach ich  delegaci —  coraz 
bardziej rozumieją, a konferen 
cja to w pełni potwierdziła, że 
w swej walce przeciwko prze - 
kształceniu ich kraju w bazę

agresji mają oparcie w miliono 
wych rzeszach robotników Eu - 
ropy. T ych  rob o tn ików , k tó rzy  
w y ra z il i swą pełną solidarność 
z postu la tam i ko n fe re n c ji m. in. 
w  12 tys. lis tó w  i  depesz, ja k ie  
n a p łynę ły  do p rezyd ium  obrad 
z hu t, kopa lń , fa b ry k  i  po rtó w  
całej Europy.

Szczególnie wielkie znaczenie 
ma powołanie przez Konferen­
cję Europejskiej Rady Robot­
niczej. Będzie to  n ie w ą tp liw ie  
h is to ryczny  m om ent w  walce 
europejskiego ruchu  robo tn icze­
go, w  szczególności w  walce 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich, w  w alce o u trw a lę  
n ie  pokoju.

C hc ia łbym  rów n ież  podkreś -  
lić  n iezw yk le  serdeczny stosu­
nek do delegacji polskiej, dele­
gacji robotniczych wszystkich 
krajów, a szczególnie Niemiec, 
biorących udział w Konferencji.

W iele szacunku i  sym pa tii oka­
zyw a li nam  cz łonkow ie  delega­
c ji ro b o tn ikó w  N iem iec Zach. 
P rzychodz ili do nas g ru pa m i i  
in d yw id u a ln ie . Z apew n ia li, że 
klasa robotnicza Niemiec Zachód 
nich nie da się zmusić do udzia 
łu w wojnie wymierzonej prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludo­
wej, a więc i Polsce. T w ie rd z i­
l i ,  że coraz powszechniejsza jes t 
świadomość w  szerokich masach 
społeczeństwa N iem iec Zachod­
nich. że Odra i Nysa jest grani 
cą pokoju, że łączy a nie dzieli 
oba nasze kraje.

Europejska Konferencja Ro­
botnicza wykazała, że wszyscy 
ludzie pracy, mimo różnic poli- 
tycznych, potrafią porozumieć 
się, w zwartym, solidarnym 
froncie prowadzić nieustępliwą 
walkę przeciwko podżegaczom 
wojennym, wrogom pokoju, 
wrogom całej ludzkości.

UCZMY SIĘ NA WZORACH LENINOWSKIEGO KOMSOMOŁU

W rocznicę XI Zjazdu WŁKZM
Dwa lata temu w M oskwie 

obradował X I  Zjazd Wszech- 
związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Zw iązku 
M łodzieży.

Podstawą do dyskusji i  u- 
chwał X I  Zjazdu b y ły  re fe ra ­
ty : „S p raw o zdanie  K C
W L K Z M  na X I  Z ja z d  Kom so- 
m o łu “ sekretarza KC  W L K Z M  
tow- M ic h a jło w a , „O  zm ianach  
w  statuc ie“ sekretarza KC 
W LK Z M  tow. Iw a n o w a  i 
„O  pracy Kom som ołu w  szko­
le“ sekretarza KC W LK Z M  
tow. Jcrszow ej.

Zjazd ten podsumował 
działalność Komsomołu w 
trudnych latach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej, jaką to ­
czyły narody Zw iązku Ra­
dzieckiego przeciwko faszy­
stowskim  najeźdźcom, oraz 
działalność Komsomołu w 
walce o przedterm inowe w y ­
konanie pierwszej powojen­
nej P ięc io la tk i S talinow skie j

chow ania kom unistycznego, 
kszta łtow an ia  i um acniania  
radzieckiego p a trio tyzm u , so­
c ja lis tycznej m oralności, pod­
niesienia poziom u św iadom o­
ści po litycznej, zb liżen ia  m ło ­
dzieży do w iedzy , k u ltu ry  i 
nauki.

Kom som olowi Z jazd w y ty ­
czy! nowe drogi, k tó rym i 
prowadzić ma za sobą całą ra­
dziecką młodzież do coraz to 
nowych b itew  o ro zkw it ra ­
dzieckiej ojczyzny w  im ię  
zwycięstwa komunizmu.

Tak jak cala h istoria  Kom ­
somołu i X I Zjazd W LK Z M  
jest dla nas, m łodzieży pol­
skiej, a szczególnie dla 
ZMP-owskiego aktyw u, wspa­
n ia łym  drogowskazem. Na 
uchwałach tego Zjazdu nasz 
ak tyw  może i  pow inien uczyć 
się wychowania młodego po­
kolenia na świadomych bu­
downiczych socjalizmu i bez-

Z jazd  ten w skazał całej m lo - granicznego oddania wszy- 
dzieży radzieck ie j now e zada- ! stkich s ił swojej ludowej o j- 

w  dzie le b udow nictw a j czyźnie, może uczyć się w a lk i
kom unizm u, w  dziele w y -

&
X I Zjazd W LKZM  uroczyście 

przyrzeka Komitetowi Central­
nemu WKP(b), towarzyszowi 
S T A L I N O  W I wychowywać 
młodzież w duchu komunizmu, 
w duchu wielkich idei Lenina- 
Stalina.

Bolszew icka pa rtia , Len in  
i S ta lin  uw aża li zawsze ko m u ­
nistyczne w ychow anie  m łodzie­
ży za g łówne zadanie Kom so­
m ołu. Obecnie, gdy Zw iązek 
Radziecki z soc ja lizm u-przecho­
dzi do kom unizm u, od Kom so­
m o łu  wym aga się dalszego 
wzmożenia dz ia ła lności w  za-

przeciwko s ilo m  im peria lizm u

*
kresie  kom unistycznego w ycho­
wania m łodego pokolenia.

W LKZM  winien wychowywać 
młodzież w duchu radzieckiej 
ideologii, podnosić jej uświado­
mienie komunistyczne, zdecydo­
wanie atakować przeżytki kapi­
talizmu, pozostałe jeszcze w 
świadomości ludzkiej.

P a trio tyzm  radz ieck i jes t po­
tężną siłą napędową soc ja li­
stycznego społeczeństwa, życ io­
da jn ym  źródłem  zwycięskiego 
pochodu ku kom un izm ow i. 
Zwycięska siła patriotyzmu ra­
dzieckiego była i jest dla naszej 
młodzieży bodźcem do ofiarnej

i  w o jny, o wyzwolenie mas 
pracujących całego świata.

V I I I  P lenum ZG ZM P po­
staw iło  przed organizacją za­
danie skupienia całej postę­
powej patriotyczne j m łodzie­
ży polskiej w  narodowym  
froncie w a lk i o pokój i  w yko ­
nanie P lanu 6-letniego. Ple­
num poleciło udoskonalić 
uzbrojenie, rozszerzyć i  wzbo­
gacić arsenał ideologiczny na­
szego Zw iązku w pracy w y ­
chowawczej wśród młodzieży.

Dlatego szczególnie cenna 
'jest dla nas rezolucja X I Z ja ­
zdu W LK Z M , któ ra  postaw i­
ła przed Komsomołem zada­
nie komunistycznego wycho­
wania młodzieży.

Fragmenty rezolucji X I 
Zjazdu, zamieszczone poniżej 
pow inny uzbroić ideologicz­
nie ZM P-ow ski ak tyw  i po­
móc całej m łodzieży w  w yko­
naniu bojowych zadań, wysu­
niętych przez V I P lenum  KC 
PZPR i V I I I  Plenum ZG ZMP 
— zadań rea lizacji Planu 
6-letniego i  w a lk i o pokój.

służby ojczyźnie. W LKZM  po­
winien rozwijać u młodzieży 
gorącą miłość do ojczyzny ra­
dzieckiej, wychowywać łudzi 
czynnych, pełnych inicjatywy, 
którzy by potrafili na każdym 
polu z oddaniem służyć intere­
som kraju, świadomych swojej 
wysokiej godności jako obywa­
teli wielkiego mocarstwa ra­
dzieckiego, budowniczych ko­
munistycznego społeczeństwa.

W ażnym  zadaniem  Kom som o­
łu  jes t w ychow an ie  m łodzieży 
w  duchu s ta lino w sk ie j ideo log ii, 
rów ności i p rz y ja ź n i narodów  
ZSRR.

Nauka Lenina-Stalina jest 
podstawą całej naszej pracy 
wychowawczej. Komsomoł po­
wołany jest, aby politycznie 
uświadamiać młodzież, wyja­
śniać je j perspektywy budowy 
komunizmu.

R ealizu jąc dzie ło k o m u n i­
stycznego w ychow ania , Kom so­
m oł pow in ien  z jeszcze w iększą 
energią m ob ilizow ać m łodzież 
do aktyw nego udz ia łu  w  bu­
do w n ic tw ie  kom unistycznego 
społeczeństwa, w yksz ta łc ić  w  
m łodzieży soc ja lis tyczny stosu­
nek do pracy, w łasności spo­
łecznej, gotowości o fia row an ia  
sw ych s ił d la  wzm ocnien ia 
u s tro ju  radzieckiego, naszego 
przem ysłu, transp ortu , ko łcho ­
zów i  sowchozów.

Dążenie do zdobycia w iedzy, 
k u ltu ry , n a u k i i  te c h n ik i stano­
w i n ieodłączną cechę członka 
społeczeństwa socjalistycznego. 
W ym aga to od K om som ołu c ią­
g łe j tro s k i o podniesien ie pozio­
mu w ykszta łcen ia , k u ltu ry  ogól­
ne j i tw órcze j m łodzieży.

Zadaniem  W L K Z M  je s t w y ­
chować m łodzież fizyczn ie  w y ­
trzym a łą , s ilną, zdolną praco­
wać z samozaparciem, gotową 
do ob rony sw o je j soc ja lis tycz­
ne j o jczyzny.

Obowiązkiem Komsomołu jest 
pomóc przy wzmocnieniu mię­
dzynarodowego ruchu młodzie­
ży demokratycznej, wzmocnie­
niu demokratycznego, antyim- 
perialistycznego obozu, wycho­
wywać młodzież radziecką w 
duchu wierności zasadom inter­
nacjonalizmu.

Cała praca W L K Z M  w  zakre­
sie kom unistycznego w ychow a­
n ia  m łodego pokolen ia  p o w in ­
na być prowadzona pod zna­
k ie m  dalszego zespolenia mło­
dzieży radzieckiej wokół partii 
bolszewickiej, rządu radzie­
ckiego, naszego w ie lk ieg o  w o­
dza i nauczycie la Towarzysza 
S T A L I N A .

Komunistyczne wychowanie 
młodzieży realizuje się w ogól­

nonarodowej walce 
komunizmu.

Tylko w pracy wespół z wszy­
stkimi robotnikami, chłopami i 
inteligencją — młodzież prze­
chodzi bolszewicką szkołę wy­
chowania.

#
W  w a run kach  w a lk i narodu 

radzieckiego o budowę k o m u n i­
zmu Kom som oł ma za zadanie 
jeszcze ba rdz ie j upowszechnić 
socja listyczne w spó łzaw odn i­
c tw o  o p rzed te rm inow e w y k o ­
nan ie  p la i\u  p ięc io le tn iego, m o­
b ilizo w a ć  s iły  m łodzieży do no­
wego potężnego rozw o ju  prze­
m ysłu , transp ortu , ro ln ic tw a , do 
sta rań  o dalszy w zrost m ate ­
ria lnego  dob roby tu  i  k u l tu ra l­
nego poziom u narodu radz ie ­
ckiego. Zasadniczym obowiąz­
kiem W LKZM  jest zastosowanie 
i opanowanie nowych zdobyczy 
techniki i przestrzeganie zasady 
oszczędności w walce o wzrost 
produktywności pracy.

W L K Z M  po w in ie n  pogłębiać 
w  m łodzieży szacunek dla  
w sze lk ie j p racy  n iezbędnej dla 
dobra o jczyzny, zam iłow an ie  do 
swego zawodu, ro zw ija ć  a k ty w ­
ność w  pracy, dążyć, aby każdy 
m ło d y  ro b o tn ik  i robo tn ica  co­
dziennie w y k o n y w a li i p rze k ra ­
cza li p la n y  p ro du kcy jne , ściśle 
przestrzega li d yscyp lin y  pań­
s tw ow e j i d yscyp lin y  pracy, aby 
w a lc z y li o p rzed te rm inow e w y ­
konan ie  p lanów  przez swoje za­
k ła d y  i budow le.

Obowiązkiem Komsomołu jest 
nadal jeszcze czynniej organizo­
wać młodzież do walki o roz­
kw it gospodarki wiejskiej, o sta­
łe podwyższanie urodzajności 
pól, wzrost pogłowia bydła i 
podniesienie produkcji społecz­
nej hodowli bydła. K om som ol- 
sk ie  organ izacje  kołchozów , 
sowchozów i  s ta c ji m aszynow o- 
tra k to ro w y c h  p o w in n y  p ro w a ­
dzić w y trw a łą  w a lkę  o d a l­
sze organizacyjno-gospodarcze 
w zm ocnien ie kołchozów , zdecy­
dow anie  wa lczyć z na s tro ja m i 
zacofania i podryw an iem  d y ­
scyp lin y  pracy, dążyć do tego,

budowę aby na czas w ype łn ione  b y ły  
‘ p lan y  dostawy p ro du k tó w  ro l­

nych dla państwa.
&

Jednym z zasadniczych wa­
runków powodzenia w pracy 
Komsomołu w dziele komuni­
stycznego wychowania młodzie­
ży jest podniesienie poziomu jej 
uświadomienia politycznego i 
hartu ideologicznego członków 
W LKZM . W zmożenie propagan­
dy m arks izm u-ie n in izm u  wśród 
m łodzieży je s t je dn ym  z pod­
s taw ow ych  zadań len inow skiego 
Kom som ołu.
Praca nad uśw iadom ien iem  po­

lity c z n y m  w  Kom som ole p o w in ­
na być prowadzona z uw zg lęd­
n ien iem  w łaściw ości w ieku  
m łodzieży, je j ogólnego i p o li­
tycznego przygotow ania . S tu ­
d iow an ie  te o rii m arks is tow sko- 
le n in o w sk ie j pow inno odbywać 
się zarówno in d yw id u a ln ie , ja k  
i m etodą zajęć w kó łkach 
i szkołach po litycznych .

M a jąc na względzie, że o po­
wodzeniu w ychow ania  p o lity c z ­
nego decydu ją k a d ry  propagan­
dzistów , • zjazd poleca K C  
W L K Z M  pośw ięcić specja lną 
uwagę sprawie doboru i przygo­
towania kierowników szkół po­
litycznych, kółek, seminariów, 
wzmocnić pomoc metodyczną 
dla agitatorów, przyczynić się 
do podniesienia poziomu ich 
wiedzy teoretycznej. Należy po­
zyskać dla  p racy propagando­
w e j n a jle p ie j przygotow ane k a ­
d ry  kom som olskie; in te ligenc ję .

$
W ażnym  środk iem  po lityczne ­

go uśw iadom ien ia  m łodzieży 
jes t propaganda za pomocą p re ­
le k c ji. Na prelekcjach i odczy­
tach należy ujawniać wielkość 
idei partii Lenina-Stalina, suk­
cesy i perspektywy budowy ko­
munizmu, osiągnięcia rodzimej 
nauki i kultury, literatury i 
sztuki, zaznajamiać młodzież 
z bieżącymi wydarzeniami poli­
tycznymi, uchwałami partii bol­
szewickiej i rządu radzieckiego.

(podkreślen ia  R edakcji)

Z obrad  paryskich

Odmawiając przyjęcia propozycji radzieckich 
delegacje 3 mocarstw zaclt.

utrudnia ją
osiągnięcie porozum ienia

Na wtorkowym posiedzeniu zastępców ministrów spraw za­
granicznych 4 mocarstw przedstawiciele Anglii i USA — Da­
vies i Jessup — w  dalszym ciągu oponował przeciwko włącze­
niu do porządku dziennego Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych konkretnych propozycji radzieckich. wysuvvając prze­
ciwko nim wyświechtane argumenty, k tó ry m i niejednokrotne 
już się posługiwali i których całkowitą bezpodstawność w y­
kazał w swych przemówieniach przedstawiciel ZSRR Gromyko-

te j kw e s tii n ie  pozostaw iały 
w ą tp liw ośc i, że delegacje 3 m o-

Davies i  Jessup pragnąc u - 
sp ra w ie d liw ić  p o lity k ę  m o­
cars tw  zachodnich, będącą przy 
czyną obecnej nap ię te j sy tuacji 
m iędzynarodow ej, u c ie k li się do 
u lub ionego ch w y tu  dyp lom atów  
anglo -  am erykańskich , k tó ry  
polega na tym , aby osłonić a- 
gresyr ną p o lity k ę  U SA, A n g lii 
i F ra n c ji oszczerczym i b a jka m i
0 rzekom ych zbro jen iach ZSRR
1 k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
Davies i  Jessup zapew n ia li ob­
łudn ie , że 3 m ocarstw a pragną 
pom yślnego zakończenia k o n fe ­
ren c ji. Jednakże przem ów ien ia 
ich dow iod ły , że delegacje 3 rao 
carstw, uporczywie odmawiając 
przyjęcia podstawowych propo­
zycji radzieckich, nie zamierza­
ją uczynić jednego chociażby 
kroku dla osiągnięcia porozu­
mienia na m oż liw e j w za jem n ie  
dc p rzy jęc ia  podstaw ie. U s iłu ­
jąc  jeszcze ba rdz ie j u tru d n ić  o- 
siągnięcie porozum ien ia w  śp ra  
w ie porządku dziennego, przed­
s taw ic ie l U SA Jessup zapropo­
now a ł w im ie n iu  trzech m o­
cars tw  w łączenie do porządku 
dziennego sprawy w ykonan ia  
tra k ta tó w  poko jow ych , zaw ar­
tych  z W ęgram i, R um un ią  i 
B u łga rią . W ypow iedzi Jessupa w

cars tw  zam ierzają w yw lec  po­
now n ie  na św ia tło  dzienne skan 
da liczn ie  skom prom itow aną w 
oczach o p in ii pub liczne j skargę 
p rzec iw ko  k ra jo m  de m okra c ji 
ludow e j, k tó rą  rządy trzech mo 
carstw  zg łosiły na sesji Z gro ­
m adzenia Ogólnego ONZ, osz­
czerczo oskarżając W ęgry, R u- 
r.-unię i B u łga rię  o „pogw a łce­
nie p raw  cz łow ieka“ . W  d ług im  
przem ów ien iu  Jessup po w tó rzy ł 
to oszczerstwo pod adresem k ra  
jó w  dem okrac ji ludow ej.

P rzedstaw ic ie l radzieck i, Gro- 
myko, w  przem ów ien iu  swym  
zdem askował oszczerczy eharak 
te r pode jm ow anych przez przed 
s taw ic ie li U S A  i  A n g li i prób 
u sp ra w ie d liw ie n ia  p rzy pomocy 
zm yślonych tw ie rdzeń  o rzeko ­
m ym  zbro jen iu  ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j — up raw ia  
ne j przez m ocarstw a zachodnie 
p o lity k i re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich, w yścigu zbro jeń  i 
p rzygotow ań do now e j w o jny, 
Z powodu spóźnionej pory za­
kończenie przem ów ien ia G rom y 
k i przeniesione zostało na na­
stępne posiedzenie zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicznych.

W asza przyjaźń d a je  nam  pewność« 
że zwyciężym y w w alce  

o pokój i jedność N iem iec
Lisi niem ieckich antyfaszystouj 

do Z uj. Bojoujnikóuj o Wolność i Dem okrację
Z ebran i n -  k o n fe re n c ji o k rę ­

gowej w  Goerlitz delegaci Nie­
mieckiego Związku Ofiar Fa­
szyzmu nadesła li do ZG Związ­
ku Bojowników o Wolność i De 
mokrację lis t z serdecznymi po 
zdrow ien iam i.

„Obrady nasze — czytam y w 
liśc ie n iem ieck ich  b o jo w n ikó w  z 
faszyzmem — toczyły się pod 
znakiem Miesiąca Przyjaźni Nie 
miecko - Polskiej. Możecie być 
pewni, że uczyn im y wszystko, 
by pokój w  Europie został u - 
trzym any, by Wasz i nasz na­

ród nie  b y ły  narażone na no­
we c ie rp ien ia  i nową nędzę.

M y, n iem ieccy an tyfaszyści — 
czytam y w dalszym  ciągu lis tu — 
z nadgraniczne j O dry  i  Nysy, 
uzna jem y tę gran icę ja k o  g ra­
nicę pokoju.

WTasza przyjaźń, jak również 
przyjaźń innych demokracji lu­
dowych oraz wielkiego Związku 
Radzieckiego, daje nam pew­
ność. że naszą walkę o jedność 
Niemiec, a tym samym walkę o 
zapobieżenie nowej wojnie świa 
towej, doprowadzimy zwycię­
sko do końca“.
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